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Z dniem  1 s ty czn ia  18 6 2  r. ro zp o czy n a  się 

now y  k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C z a s  n a  m ie 
s i ą c e  Styczeń, Łuty i Marzeo w ynosi
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U p ra sza  się pp . A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eracy jn y ch  
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rzynaj 
m niej o w y raźn e  podpisy .

K r a k ó w  31  g ru d n ia .
Ż yczy liśm y sob ie  zm iany k o n sty tu cy i, w y ­

g ląd a liśm y  jój c ią g le ; z d a w a ło  się nam  n a ­
w et, i co  w ięk sza  zd a je  nam  się d o tą d , źe 
b ez  zm iany  jój n ied o k o n a  się zam ierzo n e  
p rz eo b ra żen ie  m onarch ii. Życzyliśm y sobie 
zm iany  sta tu tów  lu to w y ch , n a  to  w łaśn ie , 
ab y  p o w ró c ić  do dyp lom u p aźd z ie rn ik o w e­
go, aby  sło w o  cesa rsk ie  n a d a ją c e  konsty tu- 
cyę w szystkim  k ra jo m  k o ro n n y m  pozosta ło  
n iew zru szo n em , a  tern sam em  ab y  system at 
k onsty tucy jny  nie b y ł p o zorny  a le  rz ecz y ­
w isty. T o co zaszło  w Izb ie niższój je s t także 
z m ia n ą , a le  zm ian ą  k tó ra  o d d a liła  n as  tak  
b a rd z o  o d  d y p lo m u , iż p a ra g ra f  p ierw szy  
tego  ak tu  n iem a p raw ie  zastósow ania, sk o ­
ro  Sejm y k ra jo w e  nie są  re p re z e n ta c y ą  p ań  
stw a, a le  ty lk o  c ia łam i w yborczem i w  dru  
gim  sto p n iu , a  p rzeto  i d e leg acy e  sejm ow e 
n ieuznane p rzez  rz ąd  ja k o  ta k ie ,  n ie m ają  
ju ż  tego  s tan o w isk a , n a  ja k ie m  w  m o c  w ła ­
śn ie  dyp lom u  p o zo stać  w inny .

« A  przec ież  w sze lk i p a r lam en ta ry zm , jeżel: 
już. n ie  m oże p o zb y ć  się  ca łk iem  sw ego  p ie r ­
w orodnego g rz e c h u , to je s t sw ego  te o re ty ­
cznego pochodzen ia, to p rzynajm nie j w  p ra ­
k ty ce  pow inien się ja k  n a jb ard z ie j w ystrze  
g ać  fikcyi. K ażd y  p a rlam en ta ry zm  stoi wię 
k s z o ś c ią ,  to p ew n a , a le  n a  to  trz e b a , ab y  
k o n sty tu cy a  b y ła  d o b ro w o ln ie  p rzy ję tą  a  
n ie  n a ło ż o n ą , w ięk szo ść  zaś n a tu ra ln ą  a  nie 
p rz y p ad k o w ą . Czyż ta  z a sa d a  k a rd y n a ln a  
k ażd eg o  p a rla m en tu  i konsty tucy jnego  syste- 
m atu  d a  się do R ady  p a ń s tw a  w dzisiejszym  
jej sk ład z ie  z a s to so w ać?  K o nsty tucya , czyli 
s ta tu ta  lu to w e  n ie są  p rzez w szystk ie  k ra je  
k o ro n n e  p rzy ję te  i to w p ły n ę ło  n a  sk ła d  
Izby  niższej, tak ie j j a k ą  w idzim y. S tąd  ta k ­
że  pochodzi w iększość  p rz y p a d k o w a , tak  
d a le c e ,  iż n ik t zap rzeczy ć  nie m o ż e , aby  
z przy jęciem  ko n sty tu cy i p rzez  w szystk ie  
k ra je  m niejszość n ie  s ta ła  się n a ty ch m iast 
w ięk szo śc ią . S tąd  dale j id z ie , że od sam e­
go p o czą tk u  m niejszość n ie ch c ia ła  się nigdy 
p o d d ać  w ię k sz o śc i, i c a łe  d z ia ła n ie  sw oje 
w idzi w  p ro te s tac y i. C zy s tan o w isk o  to  z n a ­
tu ry  rzeczy  p ły n ą c e , zm ieni się sk u tk iem  b u d ­
żetu  uch w alo n eg o  p rzez o w ą  w iększość, k tó re j 
w ięk sza  część m o n arch ii z a  w iększość  nieuw a- 
ża? K tóż zech ce  w idzieć  w  p. G iskrze  re p re ­
ze n ta n ta  p a ń s tw a , ja k k o lw ie k  się on  za  ta ­
k ieg o  o g ła sza ?  P o zo s tan ie  on  zaw sze  c z ło n ­
k iem  d e leg acy i sejm u m oraw sk iego , choc iaż  
b u d że t u k ła d a ć  będzie, Co je s t cza rn e  nie 
m oże b y ć  b ia łem . R eprezen tan tem  p ań stw a  
nie m oże b y ć  n ik t sk o ro  w ięk sza  część  p a ń ­
s tw a  ko n sty tu cy i n ie  p rz y ję ła , sko ro  n ie za ­
s ia d a  w  Iz b ie , a  d w a  w ie lk ie  k ra je  k o ro n ­
n e  z tych  co są  w  R ad z ie  p a ń s tw a  re p re z e n ­
tow ane, u zn ać  w iększości n iechcą.

T e  u w ag i n asu n ę ło  n am  p rzem ów ien ie  je ­
dnego  ż  d ep u tow anych  naszych , k tó ry ch  g ło ­
sy  dzisi vj p o d a jem y . N a d e r  trafn ie  w y k a z a ł 
on s ł a l ą  stronę ca łó j ow ćj b u dże tow śj b u ­
d ow y , w zniesionój bez u d z ia łu  n ie ty lk o  tych  
k tó ry ch  w  Izb ie n iem a, a le  i ty ch  co w  Izbie 
są. Jeżeli k ied y  to te raz  w ie le  k ra jó w  ko­
ro n n y ch  będz ie  m og ło  p o w ie d z ie ć : de me 
sine me. Bo rząd  w  im ie w szystk ich  k ra jów  
m ó g ł zaró w n o  b u d że t d ek re tem  stanow ić. 
A le w iększość  p. G isk ry ?  Niech się n ie  u - 
w odzi w iększość  p o zo ram i konw entu . B ra ­
k u je  jój n a  to  w ła d z y  w y k o n aw ezó j. P  
G isk ra  spodziew am y się n ie  z a p o m n ia ł, że 
bagne ty  są  pod  ro zk azam i rz ąd u , a  n ie  Izby 
niższój R ad y  P ań stw a .

wczoraj dostać zawtotu głowu, zdaje się że zro 
biła na niej już ten nieszczęśliwy skutek. Dzisiej 
szy wstępny artykuł tego dziennika irudno byłoby 
inaczej wytłumaczyć. Kto jest przyczyną, że Au 
strya wpadła od trzech lat w ubytek 284 mil. złr.? 
Cesarz Napoleon — odpowiada na to zapytanie 
Ost-Deutsche Post naturalnie z gniewaniem i z o- 
burzeniem. Wszystkie państwa muszą się zbroić, 
dla tego, że Cesarz Napoleon panuje we Fraueyi; 
Austrya równie ja k  inue. Co na to odpowiedzieć? 
Czemuż wszystkie państwa nie rozpuszczają swych 
wojsk w tej chwili, gdy Napoleon oredukcyiswo 
jego myśli? Czemu wszystkie nie połączą się i 
nie zawezwą go do postawienia sił swoich na sto­
pie pokoju? Czemu Fraucya, którą to najbardziej 
obchodzi, milczy? Ost-Deutsche Post nie zastana­
wia się nad tem. Woli miotać pociski na Fran- 
cyę, jak szukać powodów złego w domu. Woli 
bawić się w politykę uparty  jak  doradzać poli­
tykę rozumną. Gdyby tą drogą chciał iść rząd, 
trzebaby najgorszych obawiać się następstw.

Przyczyny złego stanu finansów Austryi leżą 
w niej samej. Główną z nich jest fałszywy system 
polityki tak wewnętrznej ja k  na zewnątrz.'

Słusznie powiada p. Plener, że zasoby Austryi są 
wielkie. Ale niema takich dochodów, ażeby podołały 
nieładowi w wydatkach. Długi Francyi i Auglii pod­
niosły się w tych ostatnich latach także, lecz 
z niemi podniosło się znaczenie polityczne tych 
państw, bo polityka h h  choć kosztowna, była w kie­
runku myśli i ducha narodów.

Komisya budżetowa musi postawić się na wyż 
szem stanowisku, musi zajrzeć szczerze w głąb 
sytuacyi politycznej Austryi, jeżeli dla jej fiuan- 
8Ów chce przynieść jak ą  ulgę. Mniemanie to ma 
wielu członków za sobą w obu Izbach. Może być, 
że ono weźmie górę w pracach i narodach nad bud­
żetem.

Cesarz wyjeżdża jutro do Wenecyi na święta. 
Broszura p. Tańskiego La Pologne jeszcze tu 

nie rozeszła się między publicznością, ałe w sfe­
rach politycznych zrobiła wrażenie. Stosunki poli­
tyczne pisarza w Paryżu są takie, iż mógł swe 
zdanie oprzeć na dobrych źródłach. Z pióra swe­
go znany jest p. T ań sk i od dawna, gdyż był 
irzez długie Uta współpracownikiem w Journal 

des Debats i wydał wówczas kilka pism znako­
mitych.

I C 2 ESPONDEN0 7 A CZASU.

Wiedeń 20 grudnia. 
□  Wieża cyfer wykazujących ubytek ogromny 

w budżecie, w której Ost-Deutsche Post bała się po za-

W a r s s a w a  17 grudnia.

* Aresztowania i gwałty nie ustają, owszem 
wzmagają się. Pod najsurowszemi karami naka­
zano llluminacyę, tym zaś urzędnikom, którzy 
świeczek niezapalą, pogrożono dymisyą. Pod takim 
naciskiem wymuszona ihuminacya będzie mieć tyl­
ko znaczenie n o ftg o  gwałtu. Objawa radości i 
sympatyi dla r<ądu wymuszoua takiemi rozkaz«m.: 
„jak świeczki niezapahsz dostaniesz dymisyę, zapła­
cisz 100 rubli kary i pójdziesz na wygnanie1*—maluje 
wybornie rząd rosyjski. Dobrowolnie uiktby okna nie- 
oświetlił, wie o tem dobrze tutejsza władza, ale 
chciałaby ona świat a nawet siebie oszukać; ceni 
więc i dba o fałszywe pozory wymuszonój radości, 
tem więcćj że chce z nich stworzyć pozór dowodu 
skuteczności represyjnych środków. Roztropność i 
rachunek ludność bierze na uwagę, i widząc, że 
rząd puste kasy niesłusznemi karami które nakłada, 
chce zapełnić; widząc dalćj, że kary te zubożyłyby 
miasto, palenie illuminacyi zostawia woli każdego 
indywiduum.

Jenerał Luders tymczasem nudzi się bez balów, 
teatrów i muzyki i oto jutro zamyśla dać bal w re­
sursie moskiewskićj na Krakowskiem Przedmieściu, 
lorozsyławszy liczne zaproszenia do dam, które 
„chce poznać" brzmią słowa biletu: Dawać bal 
w mieście na którego ulicach niedawno krew się 
ała, a świeżo niesłychane popełniono gwałty pę 

dząc tysiące ludu kolbami do cytadeli; i na bal 
ten zapraszać Polaków, których równocześnie naj- 
sroższym gniotą uciskiem i wszelkich nad niemi 
dopuszczają się bezprawi; zapraszać na bal jednych 
a drugich prowadzić do więzień lub okutych w kaj­
dany pędzić w siermięgach na stepy kirgiskie — 
to obok szyderstwa najwyższe barbarzyństwo! Może 
nas i Da bal w łańcuchach bagnetami pędzić będą. 
Przekonani jesteśmy, że ani jedaa Polka, ani je ­
dna kobieta która niestraciła szacunku publicznego, 
na bal niepójdzie. Rosyanki lepszego serca i głowy 
widzą jak  niestósownemi, występnemi a nawet 
zbrodniczemi byłyby tańce i wesołość wśród na 
rodu w żałobie, dręczonego wszelkiem prześlado­
waniem. Gospodarzami balu, być mają jenerał 
Sinielników i Kozaczkowski, który ze swoje mi ko- 
egami jako prezes Komisyi śledczój zapytywał się 

władzy w Petersburgu: czy przy badaniu więźniów 
w cytadeli, może tortur (pytok) używać? Odpowie 
dzieli mu, żeby straszył, groził, ale do tortur nie 
uciekał się. Środki przymusowe łagodniejszćj na- 
tory niż tortury, mogą być praktykowane, lecz 
tortury stanowczo usuuięte. Otóż to ten człowiek 
ma bawić i przyjmować rosyjskie damy na balu 
u ,ien. Ltldersa.

Dymisya p. Wielopolskiego w dziwny sposób 
została ogłoszoną. Niepowiedziauo nic o usunięciu 
go, tylko pozwalają domyśleć się, że został usu- 
uięty przez ogłoszenie, iż jako stały członek Rady 
Stanu otrzymał order Orła Białego. Dymisya p 
Parnickiego, została już ogłoszoną.

Obawiamy się wszyscy nowego ze strony rządu 
ijwałtu i zamachu na kościoły. Duchowieństwo 
silnie atakowane, nie schodzi z drogi zacnćj obro­
ny kościoła i narodu.

Nazwiska wywiezionych na wygnanie, podawa- 
em w różnych czasach. Dzisiaj posiadając więcćj 

pewnych szczegółów, komunikuję wam powtórnie 
nazwiska w y w i e z i o n y c h  n a  S y b e r y ę  lub 
wgłąb Rosyi, prócz nazwisk rzemieślników wy­
wiezionych do Orenburga i ogłoszonych urzędowo. 
Otóż, w ostatnich dwóch miesiącach w y w i e z i o ­
no: Ks. Macieja Smolińskiego z Lipna do Permu; 
:s. Kurzawskiego z Góry z pod Sieradza, niewia­
domo dokąd; ks, Michała Wiszniewskiego wika-

ryusza z Ostrołęki do Kostromy; ks. Michała F i­
szera z Połajewa do Permu; ks. Jeske do Wiatki; 
ks. Krynickiego misyonarza do Kazania; ks. Igna­
cego Zakrzewskiego wikaryusza z Opatowa, za 
piękne kazanie na górze Ś. Krzyskiój do 40,000 
na odpust zgromadzonego ludu, nie do Krasnojar­
ska, lecz do Irkucka. Wywiezieni także: ks. Jó­
zef Mleczek z Białćj do K,stromy; ks. Rzewuski 
Bazylianin za kazanie, d j  Wołogdy; ks. Zygmunt 
reformat do Wiatki; ks. Brzoska z Łukowa i o- 
bywatel Lachowicz z Warszawy do W iatki; Ma­
jewski stolarz z Częstochowy do rot aresztanckich 
w Bobrujsku; ks. Floryan Jastrzębski wikaryusz 
z Ostrowia do Włodzimierza nad Klazmą; S tani­
sław Szymkiewicz, Lenczewski akademik na mie­
szkanie w głąb Rosyi, niewiem miejsca; wreszcie 
z rzemieślnikami z Warszawy wysłano do Oren­
burga Kośińskiego i Rzydzewskiego. 12 skazanych 
uczniów akademi medyczućj i 10 Kałiszanów których 
nazwiska wymieniłam dawnićj, jeszcze nie wysła­
no. W liczbie ostatnich nazwisko Chlipalskiego urzę 
dnika mylnie podałem w poprzednim liście, po­
winno być Chlebowski. W tych dniach okuty 
został w kajdany i wyprowadzony, niewiadomo 
dokąd.

Z cytadeli nie wielu uwolniono, oto ich nazwi 
s k a : Jakób Rotwand, Moszko Gilsberg, Mateusz 
Menhajmer, Tyc, Izrael Hilberg,- Marceli Braumann. 
Uwięziono zaś w niedzielę: Władysława Niesz 
kowskiego akadem ika, Jana Brylińskiego kupca 
seniora w bractwie u Bazylianów; Edwarda Gre- 
towicza urzędnika z B anku, Józefa Jezierskiego, 
Aleksandra Byszewskiego studenta. Nazwiska nie 
których siedzących w cytadeli podałem.

Z Suwałk donoszą mi co następuje: „U nas 
ucisk i prześladowanie. Wczoraj nadesłano 25 ko­
żuchów, dla tych co będą oddawani do wojska, 
z zawiadomieniem, że dla naszćj gubernii wyzna­
czono 250 takich kożuchów. Parę tygodni temu, 
przywieziono tu księdza Jamiułkowsttugo z Sokół, 
za Kazanie. Powieziono zaś w głąb Rosyi, ks. Ka 
mińskiego proboszcza z Praszczyua, Wojczyńskie 
go młodego obywatela z Ławska z pod Szczuczy­
na wywieziono do cytadeli. Hipolit# Smolińskiego 
emigranta, ujętego na przejściu granicy manow- 
cem, odesłano do cytadeli. W Kownie wiele osób 
aresztowano, pomiędzy niemi jest wyższy oficer 
inżyuieryi.

Dni# 12go grudnia w Pabianicach aresztowano 
panią Kaui.ńską. żonę naczelnika poczty w S ie ra ­
dzu. Szła ona z siostrą swoją p. Chlebowską, a 
idąc spotkała kilku oficerów, t o  p n y j t ó u  d o  d o ­
mu, zaraz wojsko dom obstąpiło, a kapitan mu 
romskiego pułku Wasiliew aresztował ją  za to, że 
miaia zawieszony na czarućj tasiemce krzyżyk. 
Zaraz ją  zaprowadzili na ratusz i osadzili w ar­
chiwum, nieogrzewanćm i ciemnćm. Burmisirz 
wstawił się za mą i dozwolono jój przynajmnićj 
przejść do salonu burmistrza, gdzie ją  zamknięto. 
Do dzisiejszego dnia jeszcze nie jest wypuszczona. 
W Kole, głośny z licznych nadużyć podpułkownik 
Wejrn&r, porwał burmistrza, głowę mu kazał ogo 
lić, bez s^du ubrał w płaszcz rekrucki i do woj­
ska skazał. W interesie tak okropnie pokrzywdzę 
nego burmistrza, udano się do jego zwierzchnika, 
Dyrektora Komisyi spraw wewnętrznych p. Kru- 
zen8terna. Lecz niechciał p. Kruzenstern stanąć 
w jego obronie, tłumacząc się „iż teraźniejsze cza 
sy wojenne, a oficerowie i żołnierze mają nieo 
graniczoną władzę i wolno im robić co się im po 
doba." Czyż czasy najgwałtowniejszych nieporząd­
ków^ ludowych mogą być porównane z nieporząd 
kami wojska i władz roByjskichl

się z większem prawie jeszcze zapamiętaniem na 
posłów klerykalnej i polskiej frakcyi, z którycb 
pierwsi bardzo mało o Prusy, a głównie o kościół 
dbają, drudzy zaś otwarcie jedoę prowiucyę oder­
wać chcą od państwa pruskiego; ci i tamci nie 
zaprzeczeni wrogowie tronu i kraju, a jednak, ra 
zem z feodalistami, za lepszych przez rząd nwa 
żani sprzymierzeńców, aniżeli postępowi liberaliści.

Takim sposobem prasa demokratyczna walczy 
pro domo, sposobem godnym tej hipokryzyi, którą 
pokrywa wszystkie skryte swoje zamiary i czyn­
ności. W sposobie obrony swej zdradza mimo­
wolnie obawę, że zwycięztwo na które liczyła, 
w przypuszczeniu, że jej się uda inaczej rząd 
względem siebie usposobić, nie tak Łtwem będzie 
do odniesienia. Nie podzielam na nowo przemo­
wami królewskiemi obudzonej obawy, że Izba mo­
że jeszcze przed zwołaniem będzie rozwiązana. 
Bo eksperyment ten w obecnej chwili nie może 
być żadną miarą rządowi na rękę, ani wypadłby 
mu na korzyść. Ale żeby do tego przyjść nie mia­
ło, jeśli postępowcy nie okażą się tak nmiarkowa 
nymi jak to dziś zaręczają, nie chciałbym twier 
dzić. Kwestya ta może się tylko wśród walki par 
lameutarnej rozstrzygnąć.

Puszczoną w obieg także przez Kreuzzeitung 
wieść, że prasa demokratyczna pobiera subwencyę 
od rząda, Nationalzeitung i Volkszeitung ogłaszają 
za bezwstydne kłamstwo. Jedao i drugie stron 
uictwo skrajne, mają godnych siebie nawzajem 
szermierzy.

Przygotowania do wojny wszelako idą tu swoim 
torem, i to z energią z jaklćj gabinet palmerstoń- 
ski jest znany. Niepodlega już wątpliwości, iż k a­
pitan okrętu „San Jacinto" p. Wilkes dopuścił 
»ię znieważania bandery angielskićj parowca 
„Trent" nie zwłasnćj woli, lecz w skutek instruk- 
cyi danćj mu od rządu; bo rząd zamiast dać mu 
naganę, przysłał mu teraz wotum podziękowania 
uchwalone przez kongres za jego postępek. Ta 
jest najświeższa nowina co odebrano tu z Ame 
ryki.

Druga telegraficzna wiadomość wspomina o me- 
sażu prezydenta Lincoln. W tym mesażu prezy­
dent mało i niemal nic nie powiedział o sprawie 
z „Trentem"; wspomina tylko w jednym z u- 
stępów, że zagrażające niebespieczeństwo ze­
wnątrz tworzy trudności wewnętrzne; nalega więc 
na kongres, aby obmyślił środki na obwarowanie 
wybrzeży, rzek i jezior. Napomyka on, że Man­
chester rychlćjby zabespieczył sobie dowóz ba­
wełny przywróceniem Unii, jak  zrywaniem bloka­
dy. Hayti i Liberia mają być uznane jako  niepo­
dległe Stany i podaje projekt kolonizowania nie 
woloików uwolnionych w skutek prawa konfiska­
ty. Na teraźniejsze powstanie i wojnę na przytłu­
mienie go zapatruje się on z zasady popularnego 
rządu. Twierdzi, że Unia coraz dalćj rozszerza 
władzę swą ku południu, i Unia mnsi być zacho­
wana w całości. Pisma angielskie zowią to wszyst­
ko bezmyśluą, bezzasadną gadaniną.

Londyn 16 grudnia.
Kraków 21 grudnia. Dr. Ludwik M yszkowsk 

mianowany został adwokatem z siedzibą urzędową 
w Jarosławiu.

Wrooiaw 19 grudnia.

f  Niezadowolenie N. Pana z wypadku ostatnich 
wyborów do Izby poselskiej, objawione tak sta 
uowczo najprzód w odpowiedzi danej burmistrzo 
wi miasteczka Wolmirstedt, potem w przemowie 
do duchowieństwa zebranego w Letzlingen, nieza­
dowolenie, na którem Kreuzzeitung opiera resztę 
swoich nadziei, wprowadziło z początku w niema 
ły ambaras organa prasy demokratycznej, nie mo 
gącej dać wiarę, aby słowa, włożone w usta N. 
Panu przez organ stronnictwa krzyżowego, b yły  
rzeczywiście powiedziane w takiej formie i z po 
wołaniem Bię na okoliczności, które przy wy ho 
rach nie miały miejsca. Bo ani w okręgu, o któ­
rym w przemowach królewskich jest mowa, nie 
wybrano demokratów, ani w ogóle nie wybrano 
nigdzie zbrodniarzów politycznych, którzy dopiero 
przez amnestyę otrzymali ułaskawienie i wolność 
powrotu do kraju.

Organa prasy demokratycznej, zwróciwszy uwa 
gę na te okoliczności, pozostawiły organowi nrzę 
dowemu sprostowanie tych wyraźnie w tenden­
cyjnym duchu przez Kreuzzeitung sfałszowanych 
przemów królewskich. Powszechna Gazeta pruska 
uczyniła zadosyć wezwaniu, i jak hię powszechnie 
spodziewano, zaprzeczyła autentyczności przemów 
królewskich w formie podanej pi zez Kreuzzeitung, 
potwierdzając jednak objawi ne pr/ez N. Pana 
niezadowolenie z wyborów. Organ feudalny prze­
staje i na tem, i ma raeyę, ba niezadowolenie 
królewskie z wyborów, objawione przed zwołaniem 
Izby, chociażby i w najłagodniejszych słowach 
ibjawione z większym przyciskiem przeciwko de­

mokratom, aniżeli przeciw drugiemu stronnictwu 
skrajnemu, to jest przeciw feodi.bstom, niezado 
wolenie to, mówię, jest już dla Kreuzzeitung dość 
silną podstawą, aby na niej oprzeć dalszą walkę 
swą przeciwko demokratom, przeciwko przyszłej 
Izbie poselskiej, a raczej przeciw całemu liberali 
zmówi obecnego gabinetu.

Okoliczności te dsły znowu powód całej prasie 
pruskiej do rozpoczęcia na nowo porzuconej już 
polemiki o składzie i charakterze przyszłej Izby 
Prasa demokratyczna, występując w obronie swo 
ich stronników, których przedstawia jako jedy 
nych, dobra tronu i kraju pragnących patryotów, 
nie przestaje na rzucaniu pocisków na głównych 
swoich przeciwników z obozu feodalnego. Rzuca

L. Od kilku dni uczucia tu ważyły się między 
nadzieją a trwogą, z powodu ogłoszonych biule­
tynów o słabości księcia Alberta małżonka królo­
wej. W dniu sobotnim, w którym przesileuia się 
choroby oczekiwano, wzruszenia te od godziuy do 
godziny coraz silniej się wzmagały w stolicy, a 
w Windsor o trzeciej z południa wikary tame 
czny zwołał p«rafhn do kościoła na modły o wy 
błaganie zdrowia dla złożonego chorobą dostoj 
nego księcia. O pół do piątej mu się pogorszyło, 
jednakże nie był jeszcze bez nadziei. Lecz w pó­
źniejszych godzinach i ona znikła, i niodżałowany 
chory w pełnej sile wieku męzkiego, bo niemając 
jak  42 lat i 3 miesięcy —  skonał tegóż dnia 
na 10 minut przed jedynastą. To stało się 
w Windsor. Wlesc o smutnym wypadku do«.ła do 
Londynu o północy; wielki dzwon z katedralnego 
kościoła ś. Pawła — dzwon w który dzwonią tyl 
ko kiedy kto z rodziny królewskiej umarł, głębo­
kim swem odgłosem obwieścił ją  dla mieszkań­
ców stolicy, na wielkie dla nich przerażenie, że N. 
Pani, ulubiona ich królowa, utraciła kochanego 
małżonka, królewska jej rodzina opiekę ojca, a 
kraj najzaufańszego N. Pani doradzcę w trudnej 
sztuce rządzenia. Cios to najboleśniejszy jak i mógł 
spaść na dom królewski.

Smutną też wieść o nim druty telegraficzne po 
wszystkich stronach na cały kraj rozniosły oaza 
jutrz, i wszędzie obudziły najżywsze współczucie 
dla Najj. Pani; nazajutrz można było widzieć po 
wszystkich portach wojennych i kupieckich, na 
znak powszechnego żalu pospuszczane na dół na 
okrętach bandery, z powodu tak niepowetowanej 
straty, a że był dzień niedzielny, kazania w ko­
ściołach wszelkich wyznań religijnych dobierane 
miały teksta z pisma św. z zastósowaniem do o- 
becnej, bolesnej okoliczności, i oraz z wspomnie­
niami imienia, wysokich zalet i cnót zmarłego 
małżonka królowej. I zaiste wielce on się odzna 
czył niemi w trndnem w jakim się znajdował po 
łożeniu, jako małżonek, jako ojciec i jeko mąż 
stanu. Pod wszelkiemi względami chwalebnie on 
się wywiązał swej przybranej ojczyźnie. Nie łącząc 
się z żadnem z politycznych stronnictw w kraju, 
co mu położenie jego jako najbliższemu przy tronie 
zabraniało, żadne też stronnictwo go sobie nie przy 
właszcza. Stał od nich odrębnie i osobno, i za­
miast mieszania się z jakąbądż partyę, jako  cu­
dzoziemiec wolał ze stanowiska od tronu spokoj­
nie zapatrywać się na ich walkę i zapasy. Postę­
powaniem tem niezyskał w prawdzie ich przyja- 
żui, ale też uniknął ich nienawiści. U wszystkich 
pizeto miał poszanowanie, i na niem przestawał.

Tego poszanow auia nieodmawiano mu też w ca­
łym narodzie, który go szczególnie za to lubił, że 
Książe Walii, domniemany następca tronu pod 
światłem jego kierownictwem otrzymał ja k  naj­
staranniejsze wychowanie; że zmarły książę był 
opiekunem nauk i sztuk pięknych, urządził pier 
wszą międzynarodową wystawę przemysłową a 
na rok następny urządzał powtórną, że rad zakła­
dał fondacye do muzeów, szkół i innych poży­
tecznych instytucyj, nieszczędząc na wspieranie ich 
szczodrych datków, że wzorowym był gospoda­
rzem trudniącym się ulepszeniem chowu różpych 
ras domowego bydła, i że nakoniec jako człowiek 
z wyższem ukształceniem nikomu niedał powodu 
do urazy, a polorem obyczajów i uprzejmością 
swą umiał w swych stosunkach z narodem, 
wszystkich dla siebie przychylność zjednywać.

Zgasły książę Albert, o którym to piszę, syn 
Ernesta I ks ętia koburskiego urodził się w Ro 
senau dnia 26 sierpnia 1819 roku. Nauki pobierał 
w uniwersytecie w Bonu roku 1837-8, gdzie się 
najwięcej przykładał do prawa. Zaślubiony został 
z królową Wiktor»ą w kaplicy królewskićj pałacu 
St. James dnia 10 lutego 1840 roku. \y  moc u 
chwały parlamentowćj tego samego roku przyjętćj, 
na przypadek zejścia królowćj, miał on być Re­
gentem podczas małoletności następcy, a w celu 
zapewnienia mu w Niemczech precedencyi przed 
niemieckiemi książętami, nadany mu był roku 1857 
tytuł księcia małżonka (Prince Consort).

Cokolwiek dotąd pisano względem wojny ame- 
rykańskićj, były to tylko przypuszczenia, domysły 
i rozumowania. Nic się pewnego o nićj, czy bę­
dzie lub n ie , niedowiemy, aż w ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca, kiedy nadejdzie z Washing- 
tonu odpowiedź na depesze rządu W. Brytanii.

Wiedeń 20 grudnia. Nie będziemy powtarzali 
zdań różnych dzienników o ostatnim wielkim dniu 
pailamentarnych i konstytucyjnych walk w Radzie 
państwa. Zdania organów obu głównych stronnictw 
są dobrze już zuane. Liczby mówią — są słowa je ­
dnego z dzienników centralistycznych, który poró- 
wnywając cyfry budżetu au tryackiego z innemi 
budżetami, nie rozumie, dlaczegoby w Austryi 
niemiało być więcej dochodów i więcej podatków, 
skoro w przecięcia wziąwszy, mniej w Austryi 
przypada podataów na jedną głowę niż w wielu 
innych krajach europejskich. Otóż gdyby ekono­
mia polityczna i statystyka były umiejętnościami 
-rytmetyc/nemi, porówm err liczbowe wystarczvlo- 
hy n» pn.i« ta i ,ę  rozumowrrń;' Ale tu wchodzą w" ra­
chubę wielorakie jeszcze okoliczności, które stano­
wią nieraz więcij niż liczby. Ten co płaci po­
datku 10 złr., może być cieki dy więcej obciążonym 
niż inny który go płaci 100. Zatem branie cyfr 
gołych za podstawę do obliczenia siły podatkowej, 
jest bardzo błędne.

Wczoraj na posiedzeniu Izby wyższćj uchwa­
lono na wniosek hr. Hartiga adres do N. Pana 
z objawieniem uczuć Izby i gotowości przystąpie­
nia do obrad nad budżetem; wyznsczono 12 człon­
ków do stałćj komisyi skarbowćj dla wzmocnienia 
lej, tak iżby się takowa składała z 20 członków; 
prezes Izby ma propozycye finansowe po ich o- 
trzymaniu bezzwłocznie przesyłać do komisyi. Do 
oomienionój komisyi wybrani zostali: Kardynał 
Rauscher Arcyb. Wiedeński, książę C Iloredo, br. 
Lanckoronski, hr. Leon Tbun, hr. H a rra c h , hr. 
Kuefstein, Fm. bar. Hess, ks. biskup Salzburgski 
Tarnoczy, hr. Hoyos, br. Antoni Anersperg i ks. 
SchOcbnrg. Następnie Izba wyższa przyjęła w trze­
cim odczycie ustawę o szanowaniu mieszkań, i 
przekazała komisyi projekt ustawy drukowej na­
desłany sobie z Izby niższćj.

_ Przedstawienie Ministra Skarbu Plenera na po­
siedzeniu Izby niższej Rady państwa w dniu 17 
grudnia. (dokończenie)

W a l u t a  i s t o s u n e k  z b a n k i e m .  
Doszedłem do tego miejsca wykładu, gdzie wy­

kazać mam związek między kwestyą deficytu a 
kwestyą banku i o tej ostatniej, tudzież o połą­
czonej z nią kweatyi waluty udzielić wypada wy­
jaśnień ( p o r u s z e n i e  o g ó l n e ) .  Z zadowoleniem 
chwytam tę sposobność, aby wys. Izbie dać naj­
zupełniejsze zapewnienie, że rząd przejętym jest 
koniecznością uregulowania stosunków waluty i 
przekonanym o niezbędaości stanowczych kroków 
w tym celu, tudzież że gotowym jest, w wysile- 
niach jakie państwo w tej mierze czynićby mogło, 
dojść aż do ostatecznych krańców tego co się da 
zrobić i co się da wypełnić. Jest to sprawiedliwe 
żądanie, które sobie zjednało ogólne i niepodziel­
ne przekonanie, aby wartości wszystkiego razem 
wziętego mienia, wartości Bpełnienia przyjętych 
na siebie zobowiązań, wartości wpłat mających 
się wnosić do skarbu państwa i mających z nie­
go wychodzić wypłat, musiały otrzymać znowu 
swój stały i pewny wyraz w austryackiej walucie 
krajowej, a ta żeby odzyskała napowrót pomiędzy 
znakomi pieniężuemi innych państw swoje prawa 
i po szanowanie, któreby ją  na równi z niemi po- 
itawiły. Kwestya walnty w Austryi tyczy się do­
bra każdego mieszkańca z osobna, niemniej jak  
interesów całej monarchii, a usunięcie trapiącej 
obecnie fiaanse plagi disagio na banknotach, przy­
wróci siłę ramienia Austryi, tudzież powagę i zna­
czenie imienia austryackiego w obec nieprzyjaciół 
w sposób poszanowanie wzbudzający. Rozbierając 
środki, musimy wziąść na uwagę złe i zbadać je 
do d n a ; depracyacya naszej waluty, naszych ban­
knotów pochodzi % nadzwyczaj wielkiej liczby wy­
puszczonych w obieg biletów i nieodpowiedniego 
sposobu pokrycia ich; obecny orgom biletów w o 
biegu będących sprowadzony został nie powodami 
ekonomicznemi, nie dla zaspokojenia potrzeb obro­
tu wymagającego tak licznych pośredników pie­
niężnego ruchu, lecz raczej powstał on z potrze­
by finansowej. Państwo popadło w konieczność 
szukania pieniędzy drogami nadzwyczajnemi, i za­
miast takowe pozyskać za pomocą podwyższenia 
podatków albo za pomocą pożyczek ciągnionych 
z banknotów ju t  w obiegu będących, któreby znów 
zwróciło wkrótce cyrkulacyi jako wydatki pono-
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szone przez skarb państwa ; to administracya fi 
nansowa znalazła się w, smutnej konieczności u- 
ciekania się do banku narodowego rozporządzają 
cego drukiem biletów i brała od niego potrzebne 
summy w banknotach. Mianowicie emisya biletów 
na 1 i 5 zlr. pociągnęła za sobą wycofanie z o- 
biegu monety srebrnej i wielce się przyłożyła do 
pomnożenia klęsk waluty. Jakkolwiek uczyniono 
zupełnie zadość powiększonym potrzebom handlu 
i przemysłu pod względem obfitości środków cyr- 
kulacyjnych, to jednak przeważnie znaczniejsza 
część zwiększonej ilości banknotów, powstałej zza 
dłużenia się państwa w banku, nie była konie 
cznie potrzebną dla zaopatrzenia obrotu pieniężne 
go; owszem nastało ztąd przepełnienie targu p*®. 
niężnego, które natychmiast znalazło wyraz s J 
w deprecyacyi banknotów, przewyższającym ‘ 
czywistą ich potrzebę, następnie w dą*en« naby­
wania za ich pomocą i w miejsce ich «mej stałej 
a pewniejszej waluty, to jest dewiz * g a licznych, 
czyli innemi słowy: w spekulowan 3 i w a
dżiotarstwie; a wysokeść agi* m0 e być uważaną 
za jeden z głównych czya.n ' , , f ,  w ^’rmu*d mat0‘ 
matycznej wyrażającej wielkość nadpotrzebnych 
banknotów i koniecznego ich bezzwłocznie ograni­
czenia. Co si«.tyczy pokrycia banknotów w obie­
gu będących, już w raporcie moim najuniżeószym 
podczas zebrania się zwiększonej rady państwa, 
złożonym N. Panu w d. 3 września 1860 r. przed­
stawiłem, ża takowe wzięte i l o ś c i o w o ,  mają 
w sobie zupełne pokrycie, w czem rzut oka na 
wykaz miesięczny stanu banku usrodowego bliższe 
daje objaśnienie.

Nie brak równoważnej wielkości, lecz natura 
wielkiej części środków pokrycia, powodem jest 
niewymionności banknotów. Dla tego jeśli się dą­
ży do przywrócenia waluty, idzie o to tylko, aby 
środki na pokrycie jej służące zmobilizowane zo 
stały, a o ile się to nie da wykonać natychmiast ze 
wszyBtkiemi środkami, to należałoby ułożyć plan, 
w celu Spiesznego jak tylko można, w pewnych 
oznaczonych terminach postępowego zrealizowania 
środków na pokrycie służących, i plan ten pun­
ktualnie wykonać. Należy ze Btrony państwa pod 
względem długu jego bankowego dwa punkta za­
patrywania się mieć na baczności: pierwszy tyczy 
się tego, co się natychmiast da na raz wykonać, 
albo przynajmniej w jak najkrótszych terminach 
ukończyć się może. Spłata musi być tu bardzo 
znaczny aby się zapewnić, że stanowczo wpłynie 
na poprawę położenia bankn i na zmniejszenie bi­
letów w obiegn będących. Drugi puukt tyczy się 
tych wypłat, które lubo nie mogą być przez pań­
stwo natychmiast uiszczone, ale na przyszłość nie 
mogą, być tak jak dotąd bywały, bez związania 
się jakiemikolwiek warunkami tak co do terminów 
jakoteż i co do wysokości opłat pojedynczych, po­
zostawione jedynie przypadkowi i od niego zawi­
słe, do nieoznaczonego czasu odwleczone. Taki 
stan rzeczy zmienić się musi, i wypadnie uregu­
lować stosunek długu państwa do banku, któryby 
to stosunek nie tylko miał na celu z a b e z p i e ­
c z e n i e ,  ale raczej s p ł a t ę ,  któryby takową pod­
dał s t a ł y m  n o r m a l n y m  przepisom, a za po­
mocą urządzeń oznaczyć się mających zdołał e- 
budzić ku sobie zaufanie pewnego i rychłego przy­
wrócenia ładu.

Jako jednak państwo w miarę sił swoich dzia­
łać zacznie, zmierzając ku celowi przywrócenia wa­
luty, tak również i bank narodowy nie może po­
zostać w tyle.

Bank narodowy otrzymał z umów zawartych 
z aiministracyą skarbową w d. 26 grudnia 1858 
i w d. 1 kwietnia 1860 znaczne ilości efektów 
na rzecz długu skarbowego, a takowe ilości wy­
mienione są w ostataim wykazie bankowym w su­
mach: 22,852,000 złr. wobligacyach indemnizacyj- 
nych i 33,067,000 w efektach byłego funduszu u 
morzenia. Państwo nie było wówczas w możności 
spłacenia długu swego banknotami, a zatem za­
miast w biletach bankowych spłaciło go w innych 
wartościach; jeżliby jednak państwo było wtedy 
uiściło spłatę w bankuotach, bank byłby obowiąza­
ny wycofać otrzymane napowrót banknoty z obie­
gu , iccz niemiałby prawa puścić je  znowu w o- 
bieg. Splata uskuteczniona przez państwo w efe­
ktach wartościowych miała ten sam cel, a zatem 
banknoty powstałe skutkiem zaciągnięcia długu 
skarbowego powinny były ubyć, i stosunek bile 
tÓW W obiegu będących do pokrycia ich srebrem 
winien się był poprawić.

Wartości oddano przez skarb państwa bankowi 
należało sprzedać, a otrzymana za ich sprzedaż 
banknoty podobnież zniszczyć, jakby to się mu 
siało było stać z banknotami bezpośrednio banko­
wi wręczonemi przez skarb na umorzenie długu 
państwa. Posiadanie efektów i pobieranie procen­
tów kuponowych niemleży zresztą do czynności 
bankowych statutami przepisanych. Bank narodo­
wy uznając ważność położenia i dążąc uczciwie 
i rzetelnie do przywrócenia waluty, przyczyni się 
w tym samym stosunku co i państwo do wspólnego 
celu, przedewszystkiem przez Bprzedaż swych ele­
któw (do których także nie ulokowane albo napo­
wrót otrzymane listy zastawne— 23 mil. złr.— na­
leżą).

Potrzeba jednak będzie nietylko postarać się O 
zmniejszenie banknotów w zbyt wielkićj ilości bę­
dących obecnie w obiegu, nietylko przeszkodzić 
ze strony państwa wszelkiemu pomnażaniu tych 
biletów z okazyi żądania ich przez państwo, co 
się statutom sprzeciwia, ale również wypadnie po­
stawić raz na zawsze zaporę zbytecznćj emisyi 
banknotów do własnych czynności bankowych sta­
tutami dozwolonych; zapora ta znajdzie się wtem, 
te  dozwolenie pokrywania srebrem trzecićj części 
banknotów służyć będzie aż do pewnćj tylko na 
znaczonćj wysokości obiegu banknotów, po za tę 
granicę zaś wypadnie żądać naprzód podwyższo­
nego pokrycia srebrem, a dalćj jeszcze pokrycia 
zupełfli® równego tej nadwyżce obiegu banknotów.

Uporządkowało stosunku dłużnego między pań­
stwem a bankiem j środki ku przywróceniu wa 
luty, za ,'V8pólcą umową zapaść, i w umowę 
tę wejdZi® przedłuzenje przywileju bankowego, 
przywilćj ten będz\e mjaj za podstawę nowo 
przejrzane statut■» i regtdanj;na_

Nie potrzeba zaiste zadnCg0 na to dowedu, że 
zapewniony nadal byt centraiueg0 jn8tytntu, ma 
jącego prawo bicia biletów, jest w gamą porę ze 
względów ekonomicznych) finansowych i politycz­
nych; dla tego połączone rozwiązany kwestyi wa­
luty i kwestyi przywileju bankowego uw*tane być 
może jako stosowne.

Z drugićj strony odnowienie przywileju st^je 8ię 
dla banku wsparciem niezmiernćj wagi, zwłaszcza 
gdy równocześnie wejdą w życie odpowiednie sta­
tutu. Jeżeli bowiem państwo, któremu już na mo­
cy wyłącznego ju s  monetae służy także jedynie 
prawo bicia monety papierowćj— ze względów sto- 
sownośęi czynność wydawania papierów— zamiast

czynić to wprost od siebie i cały ztąd pożytek dla sie­
bie obracać, oddaje do wyłącznego użycia jakiemu za­
kładowi prywatnemu, wtedy wolno państwu zastrzedz 
sobie pewną część zysku ztąd płynącego; mjwła- 
ściwićj zapewnia sobie państwo stały udział w zy 
sku z wypuszczania w obieg biletów w ten sposób, 
że bierze w banku pożyczkę w stosownćj wyso­
kości na czas trwania przywileju bankowego bez 
procenta albo na mały tylko pr ocent (głosy z le­
wej : t a k  t a k !). Naznaczając jednak wysokość 
tćj pożyczki, niemożna jćj cyfrę zbyt brać wygó­
rowanie, gdyż takowa trzyma na uwięzi odpowie­
dnią ilość kapitału w biletach, odciąga je czynno­
ściom bankowym na statutach opartym i pozbawia 
bank dochodów z nich, a jako część składowa o- 
biegu całkowitego banknotów, wymaga stosunko­
wego udzisła w pokryciu srebrem.

Zarysy uregulowania stosunku dłużnego między 
iań8twem a bankiem zasadzają się przeto na tem 
co następuje:

1) Przywilćj banku narodowego au-dryackiego 
przedłużonym zostanie na pewną oznaczoną liczbę lat.

2) Stosunek długów zostanie uporządkowany, 
irzyczem dług fuadowany za wykupno waluty wie- 
deń-ikićj papierowćj (41,308,000 złr.) stosownie do 
istniejących przepisów umowy, spłacanym będzie 
tak jak dotąd w stale oznaczonych terminach, i 
z końcem r. 187L zupełnie umorzonym będzie.

3) Admiaistracya finansowa zwróci dług po 
wstały z zaliczek otrzymanych w srebrze w ilości 
20 milionów złr. rzeczywiście w monecie srebrnćj 
lub w dewizach zagranicznych w 20 miesięcznych 
ratach, poczynających się zaraz w miesiąc po za 
w; rciu umowy, a w stosunku do uiszczonych spłat 
odbierze napowrót w posiadanie, dane w zastaw 
3 miliony funtów szterl. w obligacyach dłngowych 
pożyczki wypu8zozonój w Londynie w r. 1859.

4) Pozostałe potem pozycye długowe 90 milio 
nów złr. z długu pokrytego dobrami skarbowemi, 
i 99 milionów złr. z zaliczek danych na pożyczkę 
z 29 kwietnia, razem 198 milionów złr. stanowić 
będą sumę, któiój część będzie przedmiotem po­
życzki uiewypowiadalnćj przez ciąg trwania przy­
wileju bankowego.

5) Na spłacenie pozostałćj potem reszty długu, 
przeznaczy się naprzód część nie wypuszczonych 
jeszcze, a w banku narodowym znajdujących się 
123 milionów w obligacyach dłngowych pożyczki 
loteryjnćj z d. 15 marca 1860, a na zabezpiecze­
nie i na dalsze spłaty pozostają przeznaczone do­
bra skarbowe przekazane bankowi w duchu umo­
wy z d. 18 pażdz. 1858 a to w ten sposób, że 
oznaczona będzie pewna kwota, która corocznio 
na rzecz tego długu wpływać ma, i zakreślony bę­
dzie termin, do którego cały dług spłaconym być 
musi (w razie niedostateczności przychodów z dóbr, 
z innych ma się rozumieć zasobów skarbowych).

6) Tę resztę obligacyj dłngowych pożyczki lo­
teryjnej z r. 1860, która pozostanie po odtrąceniu 
części przeznaczonej dla banku narodowego, otrzy­
ma napowrót administracya skarbowa.

7) Bank narodowy obowiązuje się sprzedać swo­
je effekta (wyjąwszy funduszu rezerwowego i fan 
duizu pensyj), i oznaczony będzie termin, do któ­
rego sprzedaż ta ma nastąpić.

8) Wzmiankowane wyżej spłaty ze skarbu pań­
stwa, pieniądze ze sprzedaży przeznaczonej ban­
kowi części obligacyj loteryi pożyczkowej z r. 
1860 i ze sprzedaży efektów bankowych, obrócone 
zostauą na ściągnięcie z obiegu banknotów, a to na 
przód 1 i 5 reńskowych.

9) Co się tyczy stosnnku banknotów w obieg 
puszczonych do posiadanych przez bank drogich 
metalów, naznaczone będzie maximum, jako gra­
nica dozwolonego rozporządzeniem cesarskiem z d. 
.10 sierpnia 1858 pokrywania banknotów w trzeciej 
części srebrem, a po za tą granicą żądane będzie 
podwyższone pokrycie.

10) Wynouanie tych zobowiązań powyżej wska­
zanych, tak ze strony admimstracyi skarbowej ja 
ko i banku narodowego, oddane będzie pud kon- 
trulę tej komisyi, która wysadzoną zostanie przez 
Radę państwa do kontrolowania długów publicz­
nych.

Dla dokładności nadmienić to jeszcze tylko 
muszę, żc przy rewizyt statutów bankowych i re­
gulaminu, rząd pomny najwyższej woli objawio­
nej przez JCKApMość w mowie tronowej, będzie 
miał nieprzerwanie na baczeniu samoistność in­
stytutu bankowego i ograniczy się do takiego jedy­
nie nadzuru rządowego i wdawania się, jakich 

w zględy na interesa publiczne.
W Minister^ um Skarbu odbywały się już z re­

prezentantami banku narady w zględem  rewizyi 
statutów i regulaminu. Formalne w tej mierz© u- 
kłady, jakoteż nad uregulowaniem stosunku diu 
gów, do czego już poczyniono przygotowania, od 
będą się wraz z zebraniem się zgromadzenia wy­
działu w pierwszych dniach przyszłego miesiąca; 
zamknięcie tych układów będzie miarą stosunku 
co do możności użycia obligacyj długu pożyczki 
loteryjnej z r. 1860 na pokrycie deficytu skarbo­
wego. Stosunek tan i wypływająca z niego wy 
sokość reszty deficytu w inny sposób pokryć się 
mającej, stanowić będzie, jak się samo z siebie 
rozumie, o naturze i uzdolnienia projektować się 
mających ciężarów ponoszonych prżez obywateli pań 
stwa; dlatego też zastrzegam sobie dotyczący wniosek 
przedstawić równocześnie wys. Izbie wraz z wnio­
skiem co do kwestyi bankowej.

Przyłączony obecnie do preliminarza projekt do 
prawa zawiera przeto oznaczenie wydatków pu­
blicznych, a ponieważ wydatki tc nie będą pokry­
to przez same tylko podatki, monopole i opłaty, 
tudzież inno gałęzie dochodów państwa, pobierane 
w dotychczasowy Bposób i w dotychczasowej wy­
sokości, przeto naznaczenie pokrycia tych wydat 
ków wymaga wydania osobnej ustawy. Składając 
na stół Izby propozycyę, kończę mój wykład na- 
stępującemi uwagami: Przedstawiłem Wam zacni 
Panowie otwarcie położenie finansowe państwa, 
rozebrałem potrzeby państwa i dochody będące 
na zawołanie, już teraz objawiłem moje widoki 
względem obmyślenia pokrycia niedoboru, a wzwiąz 
ku z tem, plan uregulowania stosunku dłużnego 
między państwem a bankiem narodowym. Zbada 
uie i ocenienie projektów pozostawionem jest wa 
szej rozwadze i miłości ojczyzny. Nie podobne, a- 
byście nie zważali na to, że w tbecnej chwili, 
gdzie ma być dokonany wielki proces przejściowy 
z absolutnego urządzenia państwa do konstytucyj­
nego, ze ściśle centralistycznej administracyi do 
więcej autonomicznej, — gdzie znane powszechnie 
stosunki europejskie wymagają nadzwyczajnego 
natężenia wydatków na wojsko, a w innych także 
krajach wydatki te przekraczają o wiele siły docho 
!uWe ~~ to w °becnej  chwili ułożenie stałego bu 
dżetu usuwającego deficyt musiałoby się okazać 
niepodobieństwem a przynajmniej nieprawdą.

Z wyłuszczonego przezemnie podziała deficytu 
wykazuje Się wszakże, że za utrwaleniem się spo­

kojny h stosunków międzynarodowych, które po- 
wsz.chną stało się potrzebą, jedna połowa deficytu 
zupełnie zniknie, a nadzieja zrównoważenia docho­
dów i wydatków znaczny krok uczyni naprzód. 
Znajdziecie jednak za dokłudnem i grantownem 
jak to przewidywać należy, zbadaniem, że układ 
budżetu aż do najdrobniejszych szczegółów jest 
uporządkowany, i że nierzadko zasłyszany frazes
0 zamęcie i nieładzie w finansach austryackich, 
właśnie frazesem jest tylko.

Sądzę, że wszyscy ubolewamy a zaiste słusznie 
nad naruszeniem równowagi dochodów i wydatków; 
nic powątpiewamy jednak o siłach Anstryi, że się 
przywróci równowaga, a co pod tym względem 
było dla Austryi absolutnej rzeczą niepodobną, to 
się niezawodnie Austryi konstytucyjnej powiedzie.

Glos dep. hr. Adama Potockiego na posiedzeniu
Izby niższej Rady państwa w d 18 grudnia.

Hr. P o t o c k i .  Panowie! N. Cesarz raczył na 
przedstawienie swego ministerstwa zezwolić, aby 
prelimmarz budżeta na rok bieżący przedłożony zo­
stał Radzie państwa w obecnym jćj składzie i od­
dany był pod jćj obrady i uchwałę.

Zarazem rząd uznał, że prawo załatwienia pro­
wizorycznie kwestyi finansowych przysłużą jedynie 
koronie, dopóki się nie zbierze powszechna repre- 
zentacya wszystkich królestw i krajów i że korona 
wyjątkowo i w tym jedynym razie oświadcza się 
gotową, prawo to Radzie państwa przekazs-ć. Wy 
pływa z tąd, że nieodwoływano się do naturalnej, 
konstytucyjnej kompetencyi tej Rady państwa, że 
przeciwnie faktyczną i legalną niekompetencyę 
Rady państwa rząd uznał i wypowiedział; jak to 
sami wszys :y czujemy i jak  istotny stan rzeczy 
dowodzi. Lecz wypływa zarazem także z komuni- 
kacyi rządowej, że uczynione do nas wezwanie tyl­
ko do tego zmierza i zmierzać może, abyśmy we­
dług woli uchwalili i bez ogródek oświadczyli czy 
ze względu na obowiązek nasz v? obec naszych 
mocodawców i interesów kraju, czy mówię, czuje­
my się dostatecznie umocowanymi przyjąć to ustą­
pione nam prawo, lecz zarazem i z prawem tym po­
łączoną wielką odpowiedzialność, abyśmy prócz tego 
w ogólności wypowiedzieli, jak dalece te środki 
rządowe za dobre i obecnej chwili politycznej od­
powiednie uważamy.

To musi być przedewszystkiem przedmiotem o 
brad naszych i uchwały r .  Izby.

Panowie! Dalekim jesttm od chęci zapoznawa 
nia wielkiej ważności i wysokiego znaczenia tego 
ustępstwa do jakiego rząd cesarski oświadczył s ę 
gotowym, a to nie w formie wyrzeczonej ogólnie 
zarady, lecz koncesyi, która natychmiast przepro­
wadzoną być może. Jak się komunikacya ministe 
ryalna wyraziła, chcieć zerwać z systemem ordo- 
nansów, i kwestyą budżetową, która faktycznie 
wszelkie kwestye polityki zewnętrznej jakoteż we­
wnętrznego organizmu w sobie zawiera, czynić za 
wisłą od uczuć i od usposobień ludów, jakoteż od 
wolnych obrad reprezentantów tych ludów, jest t 
zaiste to samo, co połączyć najsilniejszą podwalinę 
wszystkiej wolności politycznej i teoryę zasady kon 
8tytucyjnej faktycznie eheieć przeprowadzić. Lecz 
Panowie! jako reprezentanci krajów, które wyo­
brażamy i w ich imieniu działając, niemi żemy przy­
jąć tak hojnego daru, zastanowiwszy się wprzód 
jak dalece warunki, z darem tym z¥;iązane dobru
1 prawu tych krajów odpowiadają i jak dalece te 
warunki z sumieniem uaszem i poczuciem obowiąz 
ku pogodzić się dadzą.

Niepodlega wątpliwości, że uprawnienie do tego 
kroku w naszym wyborze do Rady państwa nieby 
lo objęte, gdyż krok ten stoi całki: m po za obrę­
bem dyplomów kenstytueyjaych i po za obrębem 
możliwych podówczas przypuszczeń; najprostszą, 
najjaśniejszą więc byłoby rzeczą, abyśmy na ściśle 
legalnej pozostali drodze i do tych się zwrócili, 
którzy n rs wysiali oraz, abyśmy pozostawili sejmom 
odpowiedź na wezwanie rządu (ruch z lewicy).

Jeżeli jednak ścisłą legalność na chwilę spuszczę 
z oka, jeżeli na kwestyę spojrzę z czysto prakty­
cznego i faktycznego stanowiska, to nikt przecież 
niezaprzeczy, żs stanowisko i stosunek reprezen­
tantów pojedynczych krajów w obec ogóluej ro- 
prezentacyi wszystkich królestw i krajów Austryi 
całkiem są inne, jak stosunek tychże do rady pań­
stwa w teraźniejszym jćj składzie, że przeto uchwa 
ły jakoteż i większość w tym jedynym razie cał­
kiem będą inne w innym razie.

Zapominać jednak niemożemy, że w tym razie 
niechodzi o pojedynczą ustawę. Zadanie które leży 
przed nami, jest nader rozległe, jest najobszerniej­
sze, najgłębiej sięga w życie, jest zadaniem, które 
nietylko dotyka materyalnyeh interesów, lecz i po­
litycznych, moralnych i narodowych, mianowicie 
'T, cz='-8'e ; gdzie radykalna reorganizacya wszy­
stkich stosunków w państwie jest nieuchronną i u- 
pragaioną. J ^

Co do rozwiązania tego zadania, m ogą się  poje­
dyncze kraje tylko orzeczenia prawdziwej wię 
kszości poddać. W oświadczenia uczynionym nam 
wczoraj przc-z p. Ministra stanu, spotykam ustęp, 
iż byłoby niesprawiedliwością, gdyby skutkiem o- 
pjru niektórych krajów w wysłania do Rady pań 
stwa, inne królestwa i kraje, które tu są reprezen­
towane, tracić miały to najwyższe prawo stano­
wienia uchwał w kwestyach finansowych.

Z mej strony musiałbym odpowiedzieć na to, że 
przedłożenie kwestyi budżetowej Radzie państwa 
niesprawiedliwości tej nietylko nie usuwa, lecz ją  
owszem podwaja dla wszystkich tych, którzy tu 
przypadkowo tylko nie tworzą większości. Kwe­
stye zostaną załatwione, lecz zostaną załawione 
w duchu, który możemy, to naprzód przewidzieć, 
przeciwnym będiie naszym interesom, naszym na­
dziejom i życzeniom.

Tyle panowie! co do stanowiska naszego obo­
wiązku względem krajów, które reprezentujemy i 
stosunku naszego do sejmów. które nas wysłały. 
Jest jeszcze wzgląd jeden, który równie blisko nas 
dotyczy i z równem sumieaiem roztrząśnionym być 
winien. Mówię o nsszem stanowisku i naszym sto 
sunku do tych krajów, które tu niemają żadnej 
reprezentaeyi. Przyj ę ie preliminarza budżetowego 
prze* teraźniejszą Radę państwa musi nas dopro­
wadzić do tego, iż bez współdziałania większej po­
łowy monarchii, p. łowę tę zwiążemy, narzucimy 
jćj zobowiązania i to bez mciliwej  znajomości po­
łożenia i potrzeb tych krajów. Jeżeli dostateczny 
w tem powód kto upatruje, że skoro wezwane były 
lub z czasem wezwane być mają, a p  zecież się 
nie stawiły i skutkiem tego postradały swe pra­
wo, to odpowiem, czyż nas popycha do tej uchwa­
ły uznany obowiązek, lub poczucie potrzebnego 
dopełnienia prawa? czyż stoimy w tej kwestyi na 
naszym naturalnym i legalnym gruncie ? czyż nie 
mamy wolnego wyboru pomiędzy przyjęciem nowo 
ustąpić mającego się nam prawa, lub pozostawie­
niem tego prawa koronie samej, której jeHt obo­
wiązkiem i prawem, kwestyę budżetową w tćj chwili

prowizoryczni? załatw'ć i czyż niemamy przekona­
nia, że w tym peryodzie przejściowym uczucie i u- 
chwały dynasty, który w obec wszystkich krajów, 
wszystkich interesów zarówno jako monarcha stoi, 
żej tgo uchwały będą bezstronniejsze, legalniejsze, 
sprawiedliwsze, jak orzeczenie przypadkowej wię 
kszości (brawo z prawicy), która zresztą jeden 
interes, jednę dążność tu reprezentuje (brawo z pra 
wicy).

Czyż już wszystkie środki pojednania wyczer- 
pnięte i mamyż zrzec się wszelkiej nadziei, że po 
niejakim czasie nie będziemy tu w charakterze 
wyjątkowym, lecz legalnie uprawnieni i w powsze­
chnej reprezentaeyi całego państwa podjąć będziem 
mogli zwycięzko tę kwestyę?

Panowie! Powiecie na to, że musicie przyjąć 
to Izbie tej ustąpione prawo, aby wolność kon­
stytucyjną zabezpieczyć i rzeczywiście wprowadzić 
ją  w życie. Lecz wł .śnie dla tej wolności powin­
niśmy się strzedz, rozwój i po3tęp politycznej i na 
rodowej wolności na niesprawiedliwej drodze po­
pierać.

Niesprawiedliwość Panowie! wcześniej czy pó­
źniej nie wyjdzie na dobro nieczyje, i to jest o 
statnia siła słusznego prawa. W tym szczególnym 
wypadku skutki są zbyt jasne i wyraźne, aby się 
łudzić można.

Na tej drodze popierana wolność ukazałaby się 
wkrótce jako teorya konstytucyjna w tej sali, a 
jako stan wyjątkowy lub nawet jako stan oblęże­
nia w dwóch trzecich częściach państwa.

Na podstawie więc tego co powiedziałem panowie, 
jest dla mnie rzeczą jasną i dobitną, jak odpowie­
dzieć mamy na uczynione do nas wezwanie.

Z wdzięcznością uznać musimy ważność i w ka­
żdym razie na [przyszłość wielce znaczącą goto­
wość koroDy, nie chcącej nawet w nadzwyczajnych 
chwilach sama na drodze ordonansów załatwiać, 
lecz jako pełnomocnicy sejmów, które nas wysła­
ły i rozważywszy prawdziwe interesa, które tu re­
prezentujemy i nasz stosunek do niereprezeatowa- 
nych krajów, nie możemy i nie powinniśmy przyj­
mować na siebie dowolnie zadania i odpowiedzi, 
do jakiej nie jesteśmy legalnie powołani, a która 
w tej chwili prawem i obowiązkiem korony pozo­
stać winna.

Pozwólcie mi Panowie! przez chwilę uwagę wa­
szą zatrudnić dla powiedzenia kilku słów o obra­
nych środkach.

Trudno w kroku tym podwójnego niedopatrzeć 
charakteru; jest z jednej strony kwestya utylitar­
na, lecz jest zar&zeni i rzekłbym przedewszystkiem 
polityczne znaczenie. Przez w zgląd na trudności, 
na ciężkie złe, jakieśmy z wczorajszego wykładu 
ministra finansów poznali, nie będę się rozwodził 
co się tyczy kwestyi utylitarnej, tak z przyzwoito 
śei jak z uczucia obowiązku, gdyż utylitarr.ości 
w kroku tym, do jakiego rząd się uciekł, uznać 
nie mogę. Jakakolwiek będzie dzisiejsza uchwała 
zgromadzenia, nie zmieni ona faktów. Nie zdoła 
ona zebranej tu Radzie państwa nadać charakteru 
powszechnej reprezentaeyi wszystkich ludów Au 
stryi (brawo z prawicy). Nie zdoła ona nadać gło­
sowi Rady państwa większą wagę w sprawach 
kredytu dotyczących, jak to rzecz się miała w pier­
wszych chwilach naszego zebrania się.

Wreszcie winniśmy przyznać, że dalsza czyn 
ność Rady psństws* w kw estyi budżetowej na ten 
rok nie może mieć szczególnego wpływu, gdyż 
obredy zaledw o w  drogiej połowie roku ekonom i­
cznego do kresu doprowadzone być mogą.

Główny jednak zarzut, jaki sobie uczynić po 
zwolę, jest teo, że zsmiast szukać w rozwiązaniu 
wielkiego wewnętrznego politycznego zadania, roz­
wiązania i załatwienia zwycięsko kwestyi finanso­
wej, ministeryum czyniąc ten krok na inną weszło 
drogę, a to tę, czy położenie finansowe ma być 
całkiem od głównej kwestyi oddzielone, lub czy 
kwestya budżeta ma być użytą jako środek do 
przeprowadzenia celów politycznych. P*nowie! Je ­
żeli wczoraj pizez p. ministra finansów wyrażone 
słowa prawdą stać się mają i jeżeli jest pewna 
nadzieja, że finansowe trudności i kłopoty, które 
podczas autokracyi nie mogły być usunięte, usu 
nięts być mogą przy inutytueyach konstytucyjnych 
przez współdziałanie wolno rozwijających się lu 
dów Anstryi, to możliwość tę, którą nie za osta 
tnią, lecz w każdym razie jako bardzo ważną u 
ważam, nie należy narażać na niebezpieczeństwo i 
używać jej lekkomyślnie i bez zupełnej pewności.

Lecz warunków tych prawdziwej wolności, wa 
runków chętnego współdziałania wgzystkich lndćw 
od chwili gdy ich prawa, gdy ich potrzeby w or­
ganizmie Anstryi zabezpieczone zostaną, nie może 
my znaleść w tym kierunku, który przez te obra 
ne środki silniej jest wytknięty i do którego Ra 
da państw,?, solidarnie przyłączyć się ma. W tym 
kierunku Panowie! przez przyjęcie przez Radę. 
państwa wezwania w kwestyi budżetowej, ma być 
uczyniony g valtowoy naprzód posunięty kroK, któ 
ry wki.ńou do tego celu doprowadzić ma na dro 
dzo pośredniej przez zam ienienie Rady państwa 
w povsszechaą radę pańatwa i o ile  można zespo­
lenia z polityką i z obranym kieraukiem minister 
stwa. W tym kierunku panowie widzę jako osta­
tni cel miifikacyę wszystkich krajów, centralizacją 
wszelkiej narodowej działalności: a to z zamierzonem 
podporządkowaniem rozmaitych narodowości je 
duęj narodowości w państwie. Do tego celu nie 
prowadzą jednak środki wolności, do tego celu 
prowadzić tylko mogą środki przymusu.

Silniejsze i wybitniejsze narodowości muszą być 
rozłożone w pierwiastkowe żywioły, aby te ślepe 
i wszelkiej samowitdzy pozbawione żywioły jako 
materyały budowlane służyć mogły do nowej bu 
dowy, musi być utrzymaną nienawiść pomiędzy 
rozmaitemi plemionami i narodowościami, musi 
głębsza, gorętsza miłość ojczyzny i własnpj swej 
narodowości, jako uczucie niebezpieczne ogółowi 
pań .twa być uważane, (brawo z prawicy) musi 
nawet w końcu for.ua wolności konstytucyjnej, 
pnymusem i gwałtem być zaprowadzo ią. Mamyż 
s'ę więc zgodzie z tym kierunkiem?

Nie takie Panowie były nadzieje, nie takie po 
jęcie przyszłości, łączące się z dalszym r o z w o je m  
zasad wyrażonych w dyplomie. Uznanie wszy8tlłi®b 
praw, zabezpieczenie wolnego i silnego rozwoju 
wszystkich ludów, potęga cesarstwa oparta na si­
łach pojedynczych ludów, a w końcu nowa zasa­
da żywotuości Austryi, wynaleziona w^ an6l obro­
nie tym wszystkim narodowościom, które same 
przez się istnieć nie mogą, 1®CZ nar°dową swą 
indywidualność zachować chcą. T° było panowie 
pojęcie, jakie wszystkie ludy Austryi przywięzy- 
WŁły do wielkiego i szczytnego słowa JCMości, 
wyrażonego w dyplomie Październikowym. Pano­
wie! Jakikolwiek może być nacisk obecnej chwili, 
byłoby to zapomnieniem wszystkich tych obowiąz 
ków, zrzeczeniem się swego pojmowania i nadziei, 
mianowicie ze strony wszystkich tych, których w prze 
ciwnym i dziś wytkniętym kierunku ciężkie próby

czekają. Wglądnąwszy jednak głębiej w możli­
wość przyszłości, zważywszy, co Austrya ma do 
zyskania lub stracenia według tego jak  punkt cięż­
kości wielkich europejskich, lecz z interesami na- 
rodowemi ściśle połączonych kwestyi wewnątrz 
szczegółowych krajów, które do ogółu państwa na­
leżą, lub po za ich obręb przypada, przychodzi 
się do przekonania, że wcześniej czy później nie 
dziś wytknięty, lecz dyplomem wskazany kierunek, 
stanie się wreszcie najwyższym rozkazem potrzeby, 
(brawo z prawicy). Z tych powodów panowie! 
muszę przeciw przyjęciu preliminarza budżetu gło­
sować, i zastrzegając sobie w każdej chwili według sit 
moich obronę i reprezentowanie interesów kraju, 
którego jestem wysłańcem, nie mogę według su­
mienia i przekonania czynnego współdziałania środ­
kom rządowym udzielić, i dla tego w wyborach 
komisyi budżetowej nie wazmę udziału, (brawo, 
brawo z prawicy).
Głos deputowanego Grocholskiego na posiedzeniu Izby 

niźszśj Rady państwa w d. 18 grudnia.
Dep. G r o c h o l s k i .  Gdy w ciągu teraźniejszćj 

sesyi po tćj stronie Izby przeciw postanowieniom 
patentu lutowego występowano, wołaliśmy niestety 
po drugićj stronie na gwałt w niebogłosy. A po 
sześciu miesiącach panowie i jeszcze w przebiega 
tćj samćj sesyi, wzywa nas sarno ministeryum do 
zgwałcenia patentu lutowego. Jakkolwiekby rzecz 
ta dowcipnie przedstawioną i przystrojoną była, 
trudno jednak zaprzeczyć przekroczenia granic za­
kreślonych nam patentem lutowym, a tem samćm 
zgwałcenia patentu lutowego. Gdyby tylko chodzi­
ło o to, aby mieć słuszność, wtedy zaprawdę pa­
nowie powinnibyśmy się cieszyć, gdyż rzadko się 
zdarza, aby zdanie czyje w tak krótkim cza­
sie i w tak uderzający sposób urzeczywistnionćm 
zostało (brawo z prawicy).

Jednak wierzcie mi, nie cieszymy się lecz się o- 
bawiamy, że droga ta nie prowadzi do wolności, 
a w dążeniu do wolnych in»tytucyj, my Polacy za 
nikim nie pozostajemy w tyle; wiecie o tóm pa­
nowie.

Jeżeli się jednak cieszyć nie możemy, to z dru- 
gićj strony otwarcie wyznać muszę, że nad tćm za­
mierzonem pogwałceniem patentu lutowego nie bo­
lejemy także.

Dla nas panowie! od początku było rzeczą ja ­
sną i niewątpliwą, ża urządzenie państwa, które 
z zaparciem się historycznego rozwoju monarchii 
austryackićj, z pominięciem swego historycznego 
powołania, a nawet, rzekłbym, interesów dynasty- 
czuych zapomniało, chociaż w zasadzie przyznało 
samo, że nie jesteśmy jednym ludem Austryi, lecz 
ludami monarchii austryackićj, która pojęcie zje­
dnoczenia pojęciem jedności zastąpiła, że to urzą 
dzenie panowie nie jest wykonalne.

Tak jest panowie! wprzód zjednoczenie ludów mo­
narchii austryackićj leżało w nieograniczonćj woli J. 
C. Mci. W każdym z tych krajów rządził N. Pan we­
dług ustaw, jakie krajowi każdemu za odpowiednie 
uważał.

Otóż panowie! co jest przeciw naturze, jest i zo­
stanie niewykonalnćm.

Z tego powodu nie mogę panowie! rządowi brać 
za złe, że nam przedkłada wbrew postanowieniom 
patentu lutowego preliminarz budżetu. Rząd musi 
rządzić, musi się starać o potrzebne do tego środ­
k i, a gdy środków tych w granicach patentu lu­
towego znaleść niemógł, musiał zrobić wyłom w pa­
tencie lutowym (brawo z prawicy) i s*m złożyć 
świadectwo, że patent lutowy nie jest wykonalny 
i własnemi rękami to zniszczyć, co aby wznieść i 
umocnić, tyle sobie z dawał pracy (brawo, bardzo 
dobrze! z prawicy).

Albowiem nie tajmy sobie panowie! Konstytucya 
jest jak twierdza. Gdy raz w nićj zrobiono wy­
łom, może się jeszcze krócćj lub dłużćj trzymać; 
lecz godzina jćj wybiła.

Jeżeli sobie głos przeciw wnioskowi wydziału 
wyprosiłem, to nie dla tego, że ou narusza patent 
lutowy. Nie myślę tu wcale występować jako o- 
brońca pateutu lutowego. Lecz ponad wszystkiemi 
pisanemi ustawami panowie! stoi ustawa, którą 
Bóg w sercu każdego człowieka zapisał, a tą jest 
sprawiedliwość (brawo z prawicy). Sprawiedliwość 
ta panowio wymaga, aby żaden naród monarchii 
austryackićj nie był wazalem drugiego narodu (bra­
wo z prawicy). A gdyby jedne z tych ludów mo­
gły drugim nakładać zobowiązania i ciężary, to 
ostatnie zniżyłyby się do wazalów pierwszych.

To jest panowie powód, dla czego przeciwny 
jestem rozbieraniu preliminarza budżetowego. Zda­
je się, że rząd sam to czuł i dla tego stoi w ko- 
munikacyi wczorajszej J. Eks. p. Ministra Stanu, 
że uchwały nasze tylko względnie reprezentowa­
nych tu krajów tak uważano być mają, jak gdy­
by je  cała Rada państwa stanowiła, lub innemi sło­
wy, że mamy iylko uchwalać za reprezentowane 
tu kraje.

Jak to jednak być może, nie pojmuje panowie)! 
jak może jednolity budżet, jak gdyby zaciągnąć 
się mająca pożyczka, jak  stosuuek do banku na­
rodowego być podziel, mym. Jeżeli to co uchwala- 
my ma nas obowięzywać, to musi także obowłę. 
zywać zarazem Diereprezentowane kraje, a wtedy 
je wiążemy.

Zaproponowane nam dla zaspokojenia sumienia 
naszego zastrzeżenie, że tylko za siebie uchwalać 
możemy — jest panowie! mówiąc otwarcie, re- 
strictio mentalis i sądzę, że nie potrzebuję dalćj 
tracić ani słowa w tym przedmiocie.

Aby być konsekwentnymi, musielibyśmy pano­
wie! przy zaciągnąć się mającćj pożyczce, przy 
budżecie wydatków oświadczyć, jaką część z tego 
bierzemy na siebie.

Wtedy zarazem oznaczylibyśmy także miarę, 
w jakićj ludy uiereprezentowane przyczynić się do 
tego mają-

Sądzę panowie, że to jest błędne koło, z które­
go niema możliwego Wyjścia.

O jednćj okoliczuości winienem nadmienić je­
szcze.

P. Minister Stanu w wczorajszćj swćj komuni­
kacji szczególny położył ua to nacisk, że gdyby 
Siedmiogród był powołanym, moglibyśmy wtedy 
uchwalić ustawę finansową dla całćj monarchii au­
stryackićj.

Bez odpowiedzi na to, zdawałoby się, że cała 
Izba bez wyjątku dzieli to zapatrywanie się, i dla 
tego pozwalam sobie przynajmnićj siebie o- 
świadczyć, że niezgadzam się z tą teoryą naszego 
prawa publicznego. Niecbcę sobie bynajmnićj przy­
właszczać sądu o krokach i postępowaniu ludów 
tu niereprezentowanych, nie chcę bynajmnićj mię- 
szać się w niezaprzeczone prawo korony, lecz mnie­
mam, że trafię w myśl p. ministra, że koncesye 
lutowe, jako łaska J. C. Mości uważane być winny.

Jeżeli przeto lud z ł&Bki tćj nie chce całkiem 
korzystać, wtedy łaska powraca do wysokiego da­
wcy, lecz nie daje innym ludom prawa lud ten za
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wazala swego poczytywać i tak traktować, oraz 
majątkiem jego rozrządzać (brawo z prawicy, nie 
spokojność w ceDtrnm i z lewicy).

Prawa tego niemogłby panowie, nawet sam 
N. Pan Indom tym nadać. Okoliczność, że w ob­
cych państwach konstytucyjnych zgromadzeni re 
prezettanci bez względu na nieprzybyłyeh, obowią­
zujące ustawy dla całego kraju stanowią, nic dla 
nas niedowodzl M my inne stosunki, inną podsta­
wę państwa, oni są jednym ludem, my ludami mo­
narchii anstryackićj. Fikeya prawna, jaka  u nich 
ważną by ć może, n nas zastósować się nieda i że 
przy oporze tego lub owego ludu korzystania z wy 
sokićj łaski i inni znajdują przeszkody w korzy 
staniu z nićj, to popiera tylko moje zdanie, że kon 
stytucya lutowa jest niewykoualoą.

Tylko taka panow ie! organizacya państwa, gdzie 
prawa wszystkich królestw i krajów , autonomia 
tychże w stosunku do siebie zupełnie jest zabez­
pieczoną, zdoła temu powszechnie znienawidzone­
mu stauowi rzeczy kres położyć i monarchię oca­
lić. W id ug słuszności i prawnie posiadamy taką 
podstawę w istniejącym jako prawo, najwyższym 
dyplomie z 20go października.

Patent lutowy nie jest jego odwzorem. Niechcę 
tu spierać się o słowa i wyrazy, lecz o ducha, który 
dyplomowi nadaje duszę i ożywia go, ducha tego 
napróżnoby szukać w patencie lutowym. Muszę 
jednak panowie przeciw temu uczynić zastrzeże 
nie, jakobym patent lutowy chciał zaprzeczać; by 
najmniej, panowie, wiem że istnieje, dzielę tyli?o 
zdanie p. ministra, że w granicach tego patentu 
rządzenie jest niemolliwem. (z prawicy brawo i 
śmiech). Niechcę tylko panowie proponowanej nam 
drogi rozszerzenia tych granic ani popierać, ani 
przyjąć.

Sądząc po wczorajszej komuoikacyi p. ministr >, 
zdaje się rząd chcieć rozszerzyć nam ten mandat 
i z mocy paragrafu 13 patentu lutowego, udzielić 
niędostającego nam umocowania stanowienia u 
chwał w spra łach  finansowych. Jeżeli nam umo­
cowanie to jako takie udzieli, to będziemy pa 
now e pełnomocnikami rządu (brawo z prawicy).

Powstaje tu, panowie, zamęt pojęć, zwichnienie 
stanowiska naszego. Jskkolwiek niezaprzeczeu e 
zaszczytnym jest mandat rządu, niemożemy jednak 
w obec ludów, które tu reprezentujemy, być ui- 
czern innem jak  ich pełnomocnikami, a ponieważ 
w dzisiejszym naszym składzie nudały nam rnau 
datu stanowienia ustaw finansowych nie mamy 
przeto panowie! prawa do tego, a jeżeli zboczymy 
od tego, do czego mamy prawo, natenczas, pane 
wie 1 zgromadzenie nasze będzie konstytuantą. 
D/oga, panowie! jest śliska i spadzista. Raz na 
nią wstąpiwszy, zatrzymanie s ę pomimo najlep 
szej woli jest często niepodobnem, a w głębi czy- 
cha na nas, panowie, konwent albo despotyzm a 
w każdym razie anarchia.

Na lo niedam głosu mego, do t*gj rąk nie po 
dam, a gdyby wys. L b a  przeciw oczekiwaniu, na 
tszemu wnioskowi wydziału przyzwolenie swe dać 
chciała, wtedy panowie nic dziwcie się, że się od 
wszelkiej wspólności z wybrać się mającym wy 
działem finansowym odłączymy i przypadłego na 
nas wyboru nieprzyj mierny (brawo z prawicy).

— Głos dep. Smolki na posiedzeniu Izby niższej 
Rady państwa w d. 18 grudnia.

D ep. Dr. S m o lk a .  Prosiłem o głos, aby to 
samo wyrazić zdanie, które już tak wielu mó/t- 
ców przedeniuą z tej strony.Iiby obszernie i grua 
townie podarło. To samo powtarzać, chociażby in- 
nemi słowy, uważam za zbyteczne, nie będąc w 
stanie coś istotniejszego i gruntowniej szego po 
wiedzieć ja k  to co powiadzianem było, znalazłbym 
s.ę bowiem w niebezpieczeństwie osłabienia wraże 
nia teg j co już powiedziano. Widzicie również 
panowie że n.kt nie podjął się przemawiania za 
wnioskiem wydziału, ani sobie zadał pracę zbijać 
to, CO z tej f trony Izby mówiono, a nawet niepo 
dobnem jest cokolwiek odpowiedzieć. Jest jeszcze 
jeden punkt zapatrywania się, z którego rzecz nie 
byli roztrząśuiętą dotąd, lecz aby tea punkt za 
patryw ania się postawić, musiałbym wam, pano­
wie, przedstawić smutny obraz stanu, jaki się 
w wielu krajach koronnych utworzył.

Musiałbym was, panowie, zapytać czy tak za­
dowi luieni jesteście z najęcia rządu w rozwoju i 
rozwikłaniu stanu konstytucyjnego i z popierania 
przez rząd robót prawodawczych tej w. Rady pań 
stwa, a wtedy dojśćbym musiał do konkluzyi, że 
nieinogę do tego podawać ręki, aby dostarczyć 
środków i popierać system, który wywołał poło 
żenie, które nie tylko mnie nie zadawaluia, lecz 
któremu większa połowa monarchii jest przeciwną.

Jest to panowie temat, z którego możoaby całe 
godziny mówić, lecz widzę po was panowie! że 
jesteście strudzeni i za tern stósowniejsze poczy­
tuję od dalszego rozbioru przedmiotu pomieuiont- 
go odstąpić, przekonawszy s ię , żo cokolwiek 
wniesiemy różniącego się z zdaniem minitsrów, za 
raz w tem upatrywane jest nieprzyjazne przeciw 
rządowi w^ mierzone postępowanie, a naw. t t rze 
ciw interesowi dyuastyi i istnieniu państwa skie­
rowane niebezpieczne dążenie; aby więc niedać 
powodu do tak błędaego tłómaczenia, zrzekam się 
dalszego głosu i oświadczam iż zupełnie zgadzam 
się z deklaracyą p. Grocholskiego.

— Ost und West doniósł, że 18go b. m. wyprą 
wiono w Zagrzebiu kocią muzykę oficerom ture­
ckim Fazli paszy i Rifatowi bejowi, których we­
zyr Bośnkei-i Osman pasza wysłał był z B.haezo 
dla powitania Bana Chorwackiego w odwecie za 
wizytęjeo.C vicza. Tłum wielki ludu towarzyszył tej 
złośliwej serenadzie, po ukończeniu której lud 
rozszedł się Bpokojnie. Z tego powodu Gazeta 
wiedeńska pisze co następuje: W tdlug nadeszłe 
go tu urzędowego doniesienia, wysłanym przez 
Osmana paszę z Bihaczu na powitanie Bana Chor­
wackiego do Zagrzebia oficerom tureckim Fazli 
paszy i Rzutowi bejowi wyprawił motłoch 18go 
wieczór kocią muzykę przed ich mieszkaniem 
w Zagrzebiu, zanim jeszcze zawezwane organa 
bezpieczeństwa mogły były temu zapobiedz; po­
czerń pospólstwo śpiesznie się oddaliło. P0 zarzą 
dzenia jak najsurowszego dochodzenia przeciw 
wichrzycielom porządku, udał się 19go Fmpor. 
bar Schlitter przydzielony do osoby nieobecnego 
właśnie Bana i głównodowodzącego jenerała wraz 
z adjutanter" jluej komendy i tłumaczem do Fazli 
paszy, aby mu wyrazić najżywsze ubolewauie 
z powodu tego niespodziewanego naruszenia spo- 
kojności i zapewniając, że sprawcy tego niepo 
rządku surowo ukarani będą.

— Jak donosi romański dziennik Korunk, na 
posiedzeniu gubernimn siedmiogrodzkiego w dniu 
15 b. m. odczytano dwa ważne rozporządzenia. 
Jedno z nich Zawiesza posiedzenia komisyonalne 
juryzdykcyj i upoważnia żupauów do mianowania 
nowych urzędników; urzędnicy dotychczasowi do­
piero poddani być muszą puryfik*cyi; kwestya po­

boru podatków i rekruta, tudzież bezwłoczne wy 
pełnienie innych rozporządzeń, polecone zostają 
pod surową odpowiedzialnością żupanom. Drugie 
rozporządzenie podnosi sąd powiatowy w Marosz 
Vasarhelly do stopnia sądu pierwszej instancy i w 
sprawach o obrazę Majestatu, na obręb kraju Se- 
klerów; zaś w kraju Saskim (niemieckim) magi­
strat sybiński czyli hermanstadzki ma juryzdykcyę 
w takichże procesach przyznaną sobie. Na tem 
posiedzeniu rządu gubernialnego prezydował sam 
gubernator jenerał hr. Crenneville, który następnie 
zawezwał do Eołoswarn wszystkich żupauów i dał 
im instrukeye. — Gmina kronstadzk* upoważniła 
swoich deputowanych na zebrania (uoiwersytet) 
narodowem, aby zanieśli zastrzeżenie przeciw mia­
nowaniu hrabiego natodu saskiego w osobie radz- 
cy gubernialnego Konrada Scbmida, gdyż prawo 
mianowania tego naczelnika należy do narodu, 
który go wolnemi głosami wybiera.

Królestwo Polskie.
Nord z 18go t. m. w biuletynie swoim woła 

pompatycznie: „Patrzcie oto wszystkie te wiado 
mości telegrsowauo z Wrocławia i mimo naszych 
ostrzeżeń rozniesione w dziennikarstwie europej 
skiem, o księżach wywiezionych z Królestwa Pol­
skiego do Orenburg* lub gdzieindzićj, o odrzuca 
uiu drogi łaski, o odkryciu składów broni, o are 
sztowauiach masami; wszystkie te wiadomości, 
które dały powód do deklamacyj nieprzyjaznych 
(R iSyi) są fałszywe, albowiem z a p r z e c z y ł  i m 
t e l e g r a m  wprost z Warszawy.“ Przeczytawszy 
te tak szumnie wyrzeczone słowa, nie wiemy cze 
mu więcój się dziwić, czy głupstwu czy też b«z 
wstydności dziennika rosyjskiego. Więc dlatego , 
że sprawcy bezprawi i gwałtów więżąc tysiące lu­
dzi za lada pozorem, wywożąc sta osób w głąb 
Rosyi lub ua Syberyę, ciemiężąc wszelkiemi spo­
sobami cały naród, telegrafują. iż nie popełniają gwał­
tów i bezprawi, to już cała Europa ma uzaać ich te­
legram zapewnik niemylny i odrzucić wszystkie naj­
autentyczniejsze świadectwa gwałtów i bezprawi 
przez te telegrafujące władze rosyjskie popełniauych. 
Któżto bowiem bezpośredaio z Warszawy przesy 
łać może depesze telegraficzne treści polityczoćj, 
oprócz władz polieyjno wojskowo rosyjskich? Wie 
o tem dobrze Europa. A jak sąd przysięgłych nie 
może uznać winnego niewinnym dla tego, iż tenże 
zaprzecza swemu przestępstwu mimo najoczywi­
stszych jego dowodów; tak i sąd opinii publieznćj 
uie może odrzucić najoczywistszych świadectw 
rezprawi i gwałtów, dla tego jedynie, że ich spra­
wca im zaprzecza.

Tyle Nordowi na jego śmieszne twierdzenie. O - 
się zaś tyczy samój depeszy policyjnćj z Warsza 
wy, przesłanćj do wszystkich dzienników, fałszy 
wość jćj udowodniona jest najoczy wistszemi fakta­
mi. Depesza mówi, że nie wywieziono żadnego 
księdza ani do Orenburga ani w inne miejsce; 
tymczasem wie cała Polska, których księży i gdzie 
wywieziono, korespondenci nasi wymieniają szćze 
gółowo ich nazwiska i miejsce deportacji. Depe 
sza twierdzi, że masami nie aresztają w Warsza­
wie; więc uprowadzenie z kościołów i uwięzienie 
larę tysięcy ludzi, pizyznaue nawet przez urzędo­
we sprawozdanie rosyjskie, nie jest aresztowauieai 
masami ? Czyż dotąd dziwnem b zprawiem nie 
więżą brata za brata, m ajstra za czeladnika, wła 
ściciela sklepu za subjekta? Korespondenci z Kró 
estwa do dzienników polskich i francuskich przed 

stawiają dokładnie szczegółowe fakta, a telegramy 
policyi warszawskićj czyteż biura przybocznego, 
ograniczają się na ogólnikowych zaprzeczeniach.

Raz jeszcze wrócić musimy do Norda. D epesz 
policyi warszawskiój jed tć j fałszywój wieści stu 
sznie zaprzecza, i twierdzi, że żadnych składów 
broni i amunicyi nie znaleziono. Lecz któżto fał­
szywe wi.ści co chwila rozpuszcza o odkryciu skła 
nów broni to w klasztorze lubelskim, to w Litwie, 
lub w Warszawie ? Czyżto nie Nord, Neue Preuss. 
Ztg, Vaterland, Ost See-Ztg etc. consortes!

— Wskażemy tu nowy przykład jak  z pogwał­
ceniem wszelkich względów organ rządu rosyj­
skiego Dziennik Powszechny przekręca i fałszuje 
korespendeucye i wiadomości, aby je  tylko do 
swoich celów nakręcić. Wiadomo, że wraz z inno 
mi dziennikami polskiemi, zabroniony jest także 
w Królestwie Dziennik Poznański. Lecz właśnie 
z lego zakazanego Dziennika Poznańskiego powta 
rza korespondencyę ze Lwowa, organ rządowy 
w numerze z 17 grudnia, lecz powtarza ją  dlatego 
sby ją  sf dsz iwać i całą dążność jej zmienić. Już 
wskazując przykład podobnego postąpienia z je ­
dnym artykułem dziennika naszego, również w Kró- 
estwie zakazanego, przedstawiliśmy, ża postępek 
;aki jest podwójnem przestępstwem. Tak jest, jest- 
to podwójne przestępstwo drukowe w obec sądu o- 
linii publicznej. Dziennik Powszechny fałszuje naj­
przód dążność i ducha korespondeucyi przez sie­
bie przytaczanej, a ten fałsz popełnia względem 
dziennika, który się bronić nie może, bo jest zaka­
zany. Jeżeli chciał Dziennik Powszechny, mógł 
wprost przytoczyć odezwy arcybiskupa Wierzehlej- 
skirgo i biskupa Pukalskiego; lecz zabronić dzien­
nika a potem odwoływać się do niego i przedru 
kowywać z niego korespondeneye, zmieniając zu­
pełnie ich ducha i kierunek, aby przyjaciela przed 
stawić wrogiem i orężem którym bronił, uderzyć — 
jest to czyn tej samej natury, jakgdybyśmy zwią­
zawszy człowieka, wydobyli z pochwy własny jc 
go oręż, aby go zamordować. Tę sfałszowaną co 
do ducha korespondencję dziennika zabronionego, 
nakazano powtórzyć wszystkiem gazetom warsza- 
wskiem, jako artykuł urzędowy. Jeżeli Dziennik 
Powszechny zamierza przytaczać autentyczne okól 
niki biskupów p.Jskicb, polecamy mu między ia- 
aetui okólnik Arcybiskupa poznańskiego. Zresztą 
jeżeli sie odwołuje do pism dygnitarzy kościoła* 
niech przedewszystkim powtórzy list Ojca święte 
go do arcybiskupa Fijałkowskiego.

— Jenerał Kryżanowskoj powróciwszy z Peters 
burga, objął obowiązki wojennego jenerał guber­
natora Warszawy, jak  o tem czytamy doniesienie 
w dziennikach warszawskich, a zarazem sprawo 
wać ma dalej obowiązki naczelnika sztabu głó 
wnego armii Iszęj. W tych samych dziennikach 
czytamy, iż niedawno mianowany prezesem komi- 
syi wojenno-śledczej w cytadeli aleksandryjskiej, 
radzca tajny Kozaczkowski, uwolniony został od 
tego obowiązku, a nie powiedziano kto w jego 
miejsce mianowany; zapewne więc jen. Łowszyo 
przewodniczy tej komisy*.

—- Kuryer Wileński zamieszcza następujące wia­
domości z Ukrainy; „Bankructwa idą u nas jeduo 
po drugiem: fabryki cukru zamykają się i zawie­
szają wypłaty. Tym ostatnim zagraża zupełny u- 
padek i zdaje się, iż nie wiele firm zostanie się 
po kijowskich kontraktach. (Bankructwa te i upa 
dek fabryk cukrowych na Ukrainie przepowiadał 
przed kilku jeszcze laty w listach swych p. Pa 
dahca, wskazując dokładnie powody tego, leżące

w nienaturalnym i gorączkowym rozwoju tego 
przemyśla, w nieoględaem, kosztownem i nieumie- 
jętnem jego prowadzeniu, w zaniedbaniu uprawy 
pszouicy, mniejsze lecz trwałe korzyści dającej, 
dla założenia ogromnych plantacyj baraków wy 
magąjącyeh, dla braku rąk, wielkiego kosztu, a 
wyniszczających ziemię. P. R. Cz.). Ten upadek 
cukrowni pociąga z a  sobą ruinę licznych drobni j 
szych fortun, które znęcone będąe wysoką et ip^ 
procentową, lokowały się na nich bez żadnej e- 
wikcyi. D iiś się" odsłania tajemnic*. Upadło firmy 
wykazują długi dwakroć i trzykroć przewyższają 
ce wartość fabryki i majątku. Traty są już wyra 
żne straty, nikt za nie kilku rubli dostać nie ino 
że. Tak upadły firmy: Jaczewskiego, Troszczyń­
ski go, Krassowskiej z deficytem ogólnym prze 
szło dwóch milionów rubli.... Rozniosła się wieść 
w tych dniach, iż jeden ze znaczniejszych ban 
kierów berdyczowskich zawiesił wypłaty, co jeżli 
się sprawdzi, liczą, iż okoliczni obywatele stracą 
na tem przeszło dwa miliony rsr. Sprzedających 
majątki ziemskie jest mnóstwo, lecz kupujących 
nie ma; przemysł i handel schodzi do skali dro­
bnej, przestaje na jednodzienuecn prawie zaspoko­
jeniu potrzeb i bez kredytu ani kroka zrobić nie 
można. Taki stan musi się rozwiązać przesileniem.

„Kwestya włościańska rozwija się dość czynnie 
i większa część listó w nadawuych napisaną zo 
stanie w ciągu zimy. Wszyscy bez wyjątku oby 
watele pragną rozwiązania się z przymus .wycb 
stosunków. Nikt rie  chcą zostawić włościan przy 
psń8ZC/.yznie, wszyscy chcą ich mieć czynszowni- 
kami, ażeby następnie przejść do wy k u p u .  Są 
miejscowości, gdzie mają nadzieję zgodnie prze­
prowadzić tę kwestyę, lecz są i takie, gdzie wło 
ścianie do żadnych zgoła zobowiązań należeć nie 
chcą. Krąży pomiędzy nimi pogłoska, jakoby 
po dwóch latach wyjdą prawa inne, oddające im 
ua wLsność bezwarunkową ziemię i nadto nada 
dzą im nowe prawo używalności co do lasów“.

kronika miejscowa 1 za^raniozna.
Kraków 21 grudnia. Większa część posłów na­

szych z Wiednia wracających, przejeżdżała dziś przez 
Kraków wracając do domu.

—  D. 16 b. m. umarł nagle we Lwowie hr. Ale­
ksander Stadnicki, znany z p n e  publicystycznych i 
historycznych. Był on synem hr. Antoniego Stadnickie­
go z Trzeciennicy, i matki z domu Jabłonowski ćj.

—  Gazeta W. Ks. Poznańskiego zamieszcza na­
stępujący nekrolog j nerała Morawskiego: Zmarły w d. 
12 b. m. we we wsi Luboni, w W. Ks. Poznańskiem, 
Franciszek Dzierżykraj z Chornencic Morawski, jene­
rał wojsk polskich, niegdyś minister wojny i t. d., 
urodził się 2 kwietnia 1783 w województwie poznaó- 
skiem, we wsi Pudliszki, którą ojciec jeg o , Wojciech 
Dzierżykraj Morawski, ożeniony z Zofią Szczaniecką, 
dziedzic dóbr Belęciua i Karchowa, miał podówczas 
w zastawie.

Główniejsze ustępy swego żywota, odnoszące się po 
większćj części do publicznego zawodu, podyktował 
samże zmarły jenerał krótko przed śmiercią. Auto­
biografia ta jego powiada:

„Najpierw pobierałem nauki w domu rodzicielskim 
w Belęcinie, gdzie do tego czterech nauezycieli trzy­
mano. Potem byłem na pensyi w Lesznie u jakiego 
Ohyliczkowskiego, potem znowu w domu, gdzie mi emi­
grant francuz, ks. Bienaimć, dalszych nauk udzielał. 
Na uniwersytecie w Frankfurcie nad Odrą byłem czte­
ry la ta ; potem pracowałem przy sądzie tamecznym 
w wydziale kryminalnym, następnie zaś złożywszy 
w Kaliszu egzamin auskultatorski przed prezesem 
Danckelmanem, pracowałem tamże dwa lata. Póżniśj 
przez dwa lata gospodarowałem w Kotowieckn wraz 
z bratem moim Józefem, a następnie rok jeden w Lu­
boni, gdzie dowiedziawszy się o bitwie pod Jena, po­
jechałem do Poznania i wstąpiłem do gwardyi hono- 
rowój Napoleona w r. 1806. Zaraz zostałem podpo­
rucznikiem i w tymże roku roku jeszcze pod Czcze- 
wem, porucznikiem. Przy oblężeniu Gdańska w r. 1807 
byłem ranny w nogę i mianowany kapitanem. Tegoż 
roku przy oblężeniu Kołobrzega ranny byłem w ramię 
siekaócami; przy tćj sposobności pochwałę męstwa i 
od razu krzyż kawalerski, emaliowany, orderu Virtuti 
Militari otrzymałem. Roku 1809 odbyłem kampanią 
anstryacką jako adjutant jenerała Fiszera. Po bitwie 
pod Raszynem, gdzie miałem dziewięć razy przestrze­
lony mundur, zostałem podpułkownikiem i przeszedłem 
do 12go pułku piechoty Księstwa Warszawskiego. 
Tegoż roku byłem przy obronie Sandomierza i w ró­
żnych bitwach, wszedłszy zaś do Krakowa posłany zo­
stałem na zdobycie W ieliczki, którćj też łatwo Au- 
stryacy odstąpili. W r. 1811 byłem przy fortyfikowa- 
uiu Modlina, potem wkrótce przed kompanią 1811 
zostałem grosmajorem w 12 pułku piechoty, a że do- 
wódzca jego, jenerał Weissenhof, poszedł na szefa 
sztabu dywizyi jenerała Zajączka, więc ja komendero­
wałem jako grosmajor pułkiem aż do Smoleńska. 
Roku 1812 pod Smoleńskiem przeznaczony zostałem 
na szefa sztabu do dywizyi jenerała Kniaziewicza. Za 
tę bitwę, w którćj konia podemuą zabito, dostałem 
krzyż kawalerski legii honorowej. Całą tę kampanią 
1812 r. jako szef sztabu odbyłem we wszystkich wiel­
kich bitwach, nawet pod Tarutynem za Moską. W cza­
sie tćj kampanii zostałem także pułkownikiem, o czem 
się dopiero dowiedziałem za powrotem do Warszawy, 
gdyż kuryer z podpisem nominacyi niemógł dojechać 
do armii. Podczas odwrotu pod Wjazmą i nad B e­
rezyną.

Wróciwszy do Warszawy, nominowany zostałem ad- 
jutantem komendantem w sztabie księcia Poniatow­
skiego, przez którego z Krakowa wysłany do Napo­
leona z depeszami, znajdowałem się w bitwie pod 
Bautzen. W kampanii saskićj przeszedłem do kawale- 
ryi jako szef sztabu dywizyi jazdy księcia Antoniego 
Sułkowskiego, przy którym byłem w bitwach wszyst­
kich, a nakoniec pod Lipskiem, za którą to otrzyma­
łem krzyż złoty oficerski legii honorowćj.

Po śmierci księcia Poniatowskiego, gdy książę Suł­
kowski objął dowództwo naczelne wojska polskiego, 
mianowany zostałem szefem sztabu głównego, a gdy 
po Sułkowskim Dąbrowski objął toż dowództwo, i przez 
niego w tym stopniu potwierdzony zostałem, znajdo­
wałem się w bitwach pod Hanan i pod Paryżem, lecz 
w tćj ostatniśj już jako świadek tylko jeździłem z mar­
szałkiem Marmontem, gdyż nie należałem do organi- 
zacyi pułków będących na linii bojowej, wliczony bo­
wiem zostałem do kompanii honorowćj oficerów nie­
objętych organizacyą.

Roku 1814 po abdykacyi Napoleona posłany byłem 
przez cesarz* Aleksandra do Danii, dla sprowadzenia 
brygady jazdy polskićj tamże znajdującćj się. Przy 
nowćj organizacyi wojska polskiego przez wiel. ks. 
Konstantego, mianowany zostałem podszefem sztabu 
głównego, a w r. 1819 jenerałem brygady, w którym 
przeciągu czasu wiele rozmaitych nadesłano mi de- 
koracyj.

W czasie wojny 1831 r. komenderowałem naprzód 
brygadą, potem mianowano mnie jenerałem dyżurnym 
całćj armii i w tymże stopniu byłem jeszcze w pier- 
wszćj bitwie pod Warszawą. Gdy Skrzynecki zosta

naczelnym wodzem, na podanie jego do rządu naro­
dowego, mianowany zostałem ministrem wojny.

Po skończonćj wojnie odesłano mnie do Wołogdy 
w głąb Rosyi, gdzie kilka lat przeżyłem, skąd wró­
ciwszy, otrzymałem dymisyą, z którćj mi pozostawio­
no rangę, tytuł i wszystkie oznaki honorowe, poczem 
wziąłem paszport emigracyjny i przeniosłem się do 
majątkn mego w W. Ks. Poznańskiem."

— Wolny handel solą w Królestwie Polskiem znie 
siony przez rząd Królestwa w r. 1816 , a sprzedaż 
jćj w pięcioletnią dzierżawę t. j. do r. 1821 za su­
mę 4.115,000 rs. wypuszczoną została. Z ukończe­
niem się tćj dzierżawy, sam rząd Królestwa objął na 
siebie administracyę sprzedaży soli i takową dotąd 
wykonywa. W tym celu, obok soli liwerpoolskićj, któ­
rćj z likwidacyi długów Księstwa Warszawskiego w i- 
lości 300,000 centa, berlińskich, otrzymał od rządu 
pruskiego w latach 182% , aż do czasu urządzenia 
warzelni soli w Ciechocinku nabywał jćj w latach na­
stępnych po 100,000 centn. rocznie, płacąc początko 
wo po kop. 32% , a następnie po 27 za pud. Nadto, 
na mocy podobnejże konwencyi likwidacyjnej wiedeń- 
skićj z r. 1821, rząd austryacki wydawał rządowi 
Królestwa, aż do r. 1832 po 450,000 centnarów, t. j. 
100,000 za opłatą kop. 35 za pud, a 350,000 na 
poczet należności Księstwu Warszawskiemu. Gdy już 
termin tćj umowy kończył się, rząd Królestwa przyjął 
na siebie dwa układy w r. 1829 przez prywatne oso­
by z rządem austryackim zawarte, jeden na lat dzie­
sięć od 1829 do 1838 o kupno 200,000 cent. rocz­
nie po 16'/a kop. za pud, który to układ do r. 1842 
przedłużony został, a drugi również na lat dziesięć o 
kupno 300 ,000  do 400,000 cent. rocznie po 15%  
kop. za pud. Następnie zawarto dziesięcioletni kon­
trakt to jest do r. 1852 o kupno 550,000 cent. ro­
cznie po 15%  kop. za pud. Układ ten obowiązuje 
do końca marca 1862 r. Odbioru soli od rządu au- 
stryackiego dopełnia komisarz w Krakowie delegowany 
od rządu Król. Polskiego z dodaną mu służbą pomocniczą. 
Sól zakupywana u rządu austryackiego zaspakaja % 
części potrzeb Królestwa, zaś % skarb Królestwa zaku­
puje od Banku Polskiego z warzelni Ciechocińskićj, 
około 400,000 pudów rocznie, t. j. całą jćj produk- 
cyę, po 30  kop. za pud. Przewóz soli do magazyaów 
Skarb uskutecznia za pośrednictwem entrepryzy pry- 
watnćj do sprzedaży zaś jćj urządzone zostały w ró­
żnych miejscach Królestwa magazyny Solne, których 
obecnie jest 40, a w których taż sprzedaje się: szy 
bikowćj pud 90 kop., zielonćj 80, ciechocińskićj i li­
werpoolskićj pud tak jak i szybikowćj po 90 kop. za 
pud.

W  ostatnich czterech latach t. j. od 1856 do 
1860 dochód ze sprzedaży soli wynosił rocznie 
z przecięciu 3.427,000 rs., że zaś wydatki na wyku- 
pno, przewóz, administracyę, transport, biuro komisa­
rza i t. p. wynosiły 859,000 rubli, wypada zatem, 
że wydatki na administracyę, kupno i przewóz wy­
noszą razem 25 procent, a zysk z monopola 75 na 
100 .

—  Jutro w niedzielę dnia 22 grudnia, Ś. Zenona; 
w poniedziałek dnia 23 grudnia, Ś. Wiktoryi panny 
męczenniczki.

Gospodarstwo, przemysł 1 bandel.
Lwów 18 grudnia. Na przedwczorajszy targ przy­

pędzono 126 wołów i 24 krów, mianowicie z Dawi­
dowa 2 stada  po 34 i 58 wołów, z Sielca 14, z W yt- 
kowa 14 i z Gołogór 8 wołów, z Żółkwi l i a z  Go- 
logór i s  Brow, z  tej liczny spizeJuuu jah nam do­
n o szą — na targu 126 wołów i 11 krów i płacono 
za wołu, mogącego ważyć 290 funt. mięsa i 30  funtów 
łoju, 55 złr.; wół zaś, szacowany na 380 funt. mięsa 
i 80 funt. łoju , kosztował 90  złr. 50 c.; —  za krowę 
170 funt. łoju; mięsa i 20unt, łoju ważącą płacono 
44 złr. 50  c. wal. austr.

Wrocław l9 g o  grudnia. Dziś praktykowano ceny 
■astępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 

srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).
przed. śred. pośled. 

Pszenica biała 88-92 85 75-80
.  Ż ółta   87-90 84  75-80

Ż y t o .............................   58-60 56 53-55
J ę c z m ie ń ........................   42-44 40 36-38
O w i e s ........................................  26-28 24  22-23
Groch . . . '..............................  60 64 57 52-65
Rzepik (za 150 fantów brutto) 220 210  180
Rzepak jary ,  186 178 160
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 % 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*67'/* kr 
w. a. oprócz laży).

Biała przednia . ..........................21 % — 22%
„ d o b r a ............................................. 18% — 20%
„ śred nia ............................................. 14% — 16%
„ p o ś le d n ia ........................................9 7 a — 13

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  19 grudnia (wieczór). Królowa wyje­
chała dzisiaj do Osborńe.

T u r y n  20 grudaia (przez Paryż). Rafizssi po­
dał się do d m isji z prezesostwa Izby z powodt 
sLbości zdrowia. Izba wyraziła życzenie, ażeby 
Ritazzi pozostał prezesem a i  do końca tegorocz 
nyeh posiedzeń.

B e l g r a d  20 grudnia. Prezes senatu St-fan Mi- 
ehajłowioz przeniesiony został na stan spoczynku; 
miejsce jc go zajął senator Jan  Marynowicz.

Na przerwie obrad w Rad de państwa nastaje 
dla dziennikarstwa wiedeńskiego pora kontempla 
c-yi, która dozwoli mu przez czas jakiś zwrócić się 
do spraw zagranicznych. Wezakże za dni kilki 
skoro wydział skarbowy przystąpi do pracy, a ma 
to się stać 6go stycznia, niejedno z jego tajaycb 
narad obiegać będzie w formie wieści. Już dziś 
znajdujemy daty budżetu na r. 1862 wymienione 
i rozpoczętą pracę porównania go z latami po- 
przedniemi. Ministeryalna Donau Ztg rozwinęła 
żagle w pełni wiatru płynąc ku brzegom swojego 
eldorado, jakiem jest państwo scentralizowane. 
Artykuł jej ma napis: jedność państw a— jedność 
si ły.

Jeden z naszych korespondentów z Warszawy 
w liście wyżej zamieszczonym, podaje wiadomość 
o nowych tam aresztowaniach i czynnościach woj­
skowego bezprawia, i wypisuje imiennie nazwiska 
kilkunastu kięży wywieziooych na Syberyę lub 
w głąb Rosyi. Wiadomi ść tę polecamy Nordowi 
ażeby ją  porównał ze swoją depeszą warszawską, 
twierdzącą, iż żadnego księdza nie wywieziono, 
z depeszą przesLną przez władzę wojskowo-poli 
cyjna z Warszawy, gdyż nikt inny stamtąd tele 
gr&fować wiadomości polityezuych nie może. Wy- 

tiej wskazujemy, jak ą  ma wartość ta depesza, któ­

rą Nord rzuca dz un koin fraucuskim, z taką śmie­
szną pychą, a która ma tyle wagi co zaparcie się 
przestępcy, że przestpstwa nie popełaił w obec naj­
oczywistszych tego dowodów.

W  dziennikach warszawskich z 20 t. m. które 
w tej chwili odbieramy, ogłoszone zostały trzy u- 
kazy cesarskie z 7 t. m. o których wydania da­
wno donieśliśmy czytelnikom naszym: pierwszym 
z n'ch uwolniony jest marg. Wielopolski, na właRne 
żądanie, od obowiązków Dyrektora Komisyi Wy­
znań, Oświecenia i Sprawiedliwości i wice prezesa 
Rady S tanu ; drugim ukazem zatwierdzony p. Ro­
muald Hubę na urzędzie t y m c z a s o w e g o  z a ­
s t ę p c y  Dyrektora Komisyi Wyznań i Oświecenia; 
trzecim zaś zatwierdzony p. Leon Dembowski na 
urzędzie t y m c z a s o w e g o  z a s t ę p c y  Dyrektora 
Komisyi Sprawiedliwości. Obaj więc nie są mia- 
aowani stałymi Dyrektorami Komisyj. Ukazy ta 
póżuićj podamy.

W Petersburgu wielkie nieukontentowynie, iż 
proces przeciwko uczniom różnych uniwersytetów 
rosyjskich wolao się ciągnie, kilknset uczniów sie­
dzi w Kronstadzie lub w twierdzy petro-pawłow- 
skiej, a uniwersytety albo zamknięte albo bez n- 
cr.niów. Nieukontentowaoie to zwraca się w pew­
nych okręgach przeciwka ministrowi oświecenia; 
tyczą sobie jak  najprędszego usunięcia tego mi­
nistra, a w sferach rządowych krążą już od mie­
siąca wieści, że tę posadę obejmie albo Titow 
albo Pirogow. Lecz zmiana osoby ani polepszy 
rzeszy, ani uspokoi oburzenia, które nie przeciwko 
tej lub owej osobie, ale przeciwio cabm u syste­
mowi nietyle wychowania lecz i rządzenia jest 
zwrócone. Dzisiejsi jednak ministrowie, radcy pań­
stwa i w ogóle osoby przy sterze rządu będące, 
ani chcą ani pojmują tej zmiany systemu; przy­
wykli do wygodnego niegdyś sposobu rządzenia 
absolutnie i samowolnie, nie umieją administrować 
krajem inaczej, chwytają tylko różne półśrodki, 
aby olśnić niemi kogo na chwilę i dociągnąć w ła­
dzę do wieczora, a jutro niech myśli o jutrze. — 
Wiadomo że na styczeń r. p. zwołani są delego­
wani z różnych stanów Finlandyi, aby rozstrząsnąć 
przedłożone im pytania, tyczące się jedynie zmian 
w ustawach cywilnych; otóż depesza przez Stok- 
holm doniosła; iż nowy jenerał-gubernator Finlan­
dyi, Rokasowski, urzędowo oświadczył, te  jak  
tylko ci delegowani prace swe ukcńczą, zwołane 
będą Stany fialandzkie. Nie jestto nowina, gdyż 
iuż w ukazie powołującym owych delegowanych 
wyrażono, że kiedyś będą stany te zwołane; lecz 
że to jeszcze tak prędko nie nastąpi, dlatego wez­
wał rząd delegowanych. W  Finlandyi podpisują 
petycye za zniesieniem cenzury.

Rząd hesko-kaselski użalał się przez pełnomo­
cnika swego na posiedzeuiu Bundestagu w d. 19 
b. m., że lubo nie może narzucać zdania swego 
rządom inaczćj od Diego pojmującym kwestyę kon­
stytucyjną; wszelako nie chce zamilczeć, iż rządy 
ce wpłynęły na stan umysłów w Hesyi. Zapewne 
to oświadczenie wywoła nowe noty ze strony Prus, 
Badenu i kilku księstw.

Senat francuski rozpoczął 18go t  m. narady 
nad senatusconsnltem względem reformy finanso­
wego zarządu. Najprzód prezes Benatu Troplong 
odczytał raport nad projektem do ustawy mającćj 
reformę tę na inieyatywę rządu postanowić. W ra­
porcie swym p. Troplong wskazawszy, szczególnićj 
przykładem pożyczki na wojnę włoską, iż Fran- 
;ya nie potrzebuje w p raw d zie  tych środków ostro- 
Znnści ja k ie m i p. Foold w projekcie motywuje 
swój system przekazywania fanduszów z minister­
stwa do ministerstwa, nie odpycha jednak tego 
środka; dalój dowodzi, ża długi Francyi nie są 
iziś względnie większe niż w 1847 r. zważając szcze­
gólnićj na to, co się stało dla wielkości i dobra 
Fraucyi od 1850 r.— Obok tych reform finansowych, 
uwaga we Francyi zwrócona jest ciągle na spór ame­
rykański, a powszechnem prawie jest zdanie, że 
choćby ten spór przerodził się w wojnę, Fracya 
winna zostać neutralną; zdania tego są nawet 
dzienniki, które zupełną szłuszność przyznają An­
glii. W ogóle jednak zdaje się, że tak ten spór ja k  i 
śmierć księcia Alberta, przeciwnego polityce fran- 
eu-kićj, nie uważane są przez rząd francuski za 
nieprzyjazne wypadki.

W Anglii uwaga wszystkich tak silnie zwróco­
ną jest na spór z Ameryką, iż śmierć księcia Al­
berta zaledwo ją  chwilowo od tego celu odwrócić 
zdołała. Pogrzeb księcia odbyć się ma w ponie­
działek (23go t. m.) w połuduie. Mniemają, że 
teraz książę Cambridge większy wpływ będzie 
wywierał w radzie korony. Times przedstawiając 
szczupłe siły morskie Stanów Zjednoczonych, w y­
śmiewa s ię , że państwo to śmie się mierzyć z ta ­
ką potęgą morską jak  Anglia. Wszystkie dzien­
niki angielskie podawszy całą osnowę poselstwa 
prezydenta Unii do kongresu, znanego czytelnikom 
w treści z obszernej depeszy, czynią nad niem u- 
wagi niekorzystne dla niego, a oprócz wróżb woj­
ny, wskazują w nim cechy upadku polityki ame­
rykańskiej.

Obok tego poselstwa a raczćj sprawozdania pre­
zydenta, złożonego kongresowi, które póżuićj ty ca­
łości podamy, przedstawili także kongresowi ra­
port a ministrowie czyli sekretarze stanu; według 
raportu sekretarza stanu dla spraw wojennych, ar­
mia Unii łiczy 660,000 ludzi, to jest 568,000 pie­
choty, 53,000 jazdy, 24,000 artyleryi, 8,300 strzel­
ców, lecz między całą tą siłą jest tylko 20,334 
żołnierzy regularnych.

Parowiec Lloyda przybyły z Konstantynopolu 
do Tryestu przywiózł wiadomości z 14go. Mówią 
one, że taryfa cłowa angielsko-tnrecka i fraocusko- 
turecka oparta na nowych traktatach handlowych 
podpisaną została. Komisarze angielscy H ibart i 
Forster odjechali do Londynu. Długi pałacowe 
/, czasów panowania Abdula Medżyda raajr wy- 
uosić 10% milionów fantów szterlmgów. W wielu 
prowincyach, jak  cp. w Bagdadzie i Smyrnie 
wzbraniają się przyjmować katmów, to jest mo- 
uety papierowej. Z Tulczy wydalono w idu obcych
misarynszów.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu".
L o n d y n  21 grudnia. Morning Post dzisiej'iy  

•iaprzecza doniesieniom, jakoby p-seł Stanóc, Zje­
dnoczonych w Londynie miał otrzymać depesze 
pokojowe. Depesze wysłane do posła angitlskiego 
w Washingtonie Lyonsa, są w duchu umiarkowa­
nym napi8i>ne.

B e l g r a d  21 grudnia- Garaszanin zamiaaowany 
został przedstawnikiem i ministrem sprhw sogra- 
•icznych. Dotychczasowy przedstawnik Christios, 

wchodzi napowrót do senata.

S p r o s t o w a n i e :  W liście z Paryża E. w nume­
rze wczorajszym w ustępie pierwszym w wierszu 15, 
zamiast: „przełożeń Austryi" c z y t a j : Anglii.

Antoni Kiobuhowski, re d a k to r  o d p o w ie d z ia ło /.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  21 Grudnia.
zipBanknoty polskie za 100 złr. new .. .

Buble srebrne nowe na mon. polską, agio
Talary praskie za 150 złr. now................. talar.
Srebro nowe............................  zlr.
Półimperyaly rosyjskie...................................
Napoleondory 20 fr...................................... .....
Dukaty holenderskie ważne  ..................... a

x anstryackie . . . . . . . . . .  a
Listy zastawne galic. z kupon. na mon. kon. a 

„ ,  ,  „ n a  waL aust. „
Obligacje indemn. z kuponami . . . .  a
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kap. • a 
Akcje kolei gal. be* knponn z wpłatą 80°/, , 
Listv zMtnwne polskie z kanonami . . zip

W ie d e ń  21 Grudnia. (telegraf.)
5% Metaliki  .................................   *
5% Pożyczka narodowa  .........................*
Akcyo bankn naród,  .......................... *

,  banka kredytowego « • * * * * ,
Srebro....................................... • • ' * ! * *
Londyn 10 fant. szterl.
Dakzt pojedynczy . .

W ie d e ń  2 °  G™dnia‘ 
P o i y o z fcaBk8rb0W a-

5 ‘/.Metaliki na wal. anstr................................
5°/ Pożyczka narodowa................................
5*/* Metaliki na mon. konw........................  .
5*7 Oblig. indemnie. niifzćj Anstryi . . . .
5% ,  •  Węgierskie...................
5*/, „ a chorw. słów. ban. o
5 •/. .  « gaUcyjskie...................
5% » * bukowińskie . . . .
6% » ,  siedmiogrodzkie . .
5*/, » ,  innych krajów kor..
5% Poky czka nowa w enecka..........................

L is ty  za sta w n e .
S’/ ,  banku naród. 12 m iesięczne.................

» n n 6 l e t n ie ............................
a ,  „ 10 le t n ie ............................
■ ,  ,  losowane w w*L austr. .

4*/, Tow. kredyt galicyjskie..........................
P o ż y c z k i  lo tery jn e .

Losy poś. skarb, z r. 1860 c a ł e .................
a „ „ * r. 18S9 c a ł e ..................
„ „ „ z r. 1854 na 4*/, . . . .

Bilety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytowego..............................

„ try es ta kie na 4J  ..................................
„ żeglugi par. na D u n aju .........................
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .  .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . . .
„ Księcia Palfly „ 40 „ . . . .

Księcia Clary „ 40 „ . . . .
Hr. St. Genois ,  40 a . . . .
Miasta Budy , 4 0  ,  . . . .
Księcia Windischgrltz 20 ,  . . . .

,  Hr. Waldstein » *° • . . . .
,  Hr. Keglewicza ,  1° » . . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banku naród, austr..................................
,  zakładu kredytowego..............................
„ żeglugi paronćj aa Dunaju......................
,  kolei północnej Ces. Ferd........................
,  ,  rządow ej...........................................
,  ,  zachodni ćj Ces. Elźb. . . . . . .
,  ,  Pardubickiój.......................................
„ ,  Nadcisańskiój...................................
„ ,  Południowój . . . . . . . . . .
,  ,  Galicyjskiej . . . . . . . . . .
K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne), 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń..  .
Berlin 100 ta l..  .................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 ta l...........................
Liworno 100 Urów . . . . .
Loncyn 10 funtów...................
Paryż 100 franków.................

W a lu ty .
Cesarskie korony.....................

,  pół korony . . . .
,  dukaty na wagę . .
,  ,  obrączkowe .

Złoto aZ m a r c o ................. ....
Napoleondory..........................
Suwereny..................................
Fryderyki . . . . . . . . .
Luidory......................................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie.................
Srebro ......................................

,  kupony ..........................
Talary związkowe. . . . . .
Pruskie bilety kasowe. . . .

»

»

żądają płacą
339 333
110] 108]

72 71
140 139

11 60 11 44
U 34 11 18
6 60 6 52
6 68 6 60

S 5 > - 84 j —
81 50 80 50
67] — 66 j —
81 50 80 60
168

_i02__
166 

101;

złr. c.
66 15
61 45

749
178
139 75
141 —

6 68

Lwów 19 Grudnia.
Dukat holenderski...............................................

,  anstryacki.  ................. ....
Półimperyał rosyjski..........................................
Bubel r o s y js k i . .......................................................
Talar pruski. . . . . . . . . . . . . . .
L isty  zastawne galic. be* knpon. wal. a n str ..

,  ,  .  » w w  mon. kon.
Oblig. indemn. be* kupon. . . . • • • • • .
Pożyczka narodowa bez  ..........................

W arszawa 19 Grudnia.
PÓHmperyały................................................. rubh
Obligi skarbowe.......................................... ......

kupon ..........................................
Listy zastawne HI o k resu ....................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei żela znój warszawsko-wiedeńsklój

62 50
81 40 
66 10 
89 50 
68 — 
TO — 
66 25 
65 50 
65 60 
88 —  

96 —

100 
102 50
96 — 
84 75 
79 —

82 10 
122 —  

87 — 
17 90 
122 60 
1*3 —
97 — 
100 -  
38 50 
37 60 
34 75 
37 75 
36 75 
21 — 
22 50 
15 50

749 — 
176 90 
421 -  
2102 

279 — 
164 — 
121 50 
147 — 
261 50 
167

119 90

120 —

105 70

141 25 
55 76

6 69 
6 68

11 28

11 58
140 50
141 -  
2  11 
2 11}

62 30 
81 20 
66 — 
88 50 
67 — 
69 50 
66 —
65 —
66 — 
87 — 
96 —

99 50 
102 —  

94 — 
84 25 
78 —

82 — 
121 —
86 75 
17 50 
122 50 
122 — 
96 50 
99 — 
38 — 
37 — 
34 25 
37 25 
36 25 
20 50 
22 — 
16 —

747 —
176 70 
420 — 
2100 

278 — 
153 — 
121 25 
147 — 
261 — 
166 75

119 76

120 —  

105 50

141 25
55 70

19 40

6 68 
6 67 
6 63 

11 26 
19 55 
11 90 
U  50 
14 22 
U  55 
140 — 
140 50 
2 10} 
2  11

6 63 
6 67 

11 57 
2 19 
2 13 

78 93 
82 92 
66 88 
81 38

W r o o ła w  20 Grudnia. 
Banknoty anstryackie w men. nowój
Polskie bilety bankowe......................

,  listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

» » » * ! / « • • • •
Obligi kolei krak.-szlązk..................

Rema 3%
P a r y  i  19 Grudnia.

L o n d y n  19 Grudnia. 
Konsolo . . . . . . . . . . . .

90 87

15 6

70 50

70J
84j

6 56 
6 61 

11 43 
2 17 
2 11 

78 37
82 37 
66 32
80 70

HOTEL SASKI. W ładysław hr. Romer i  Dabia. Józef 
Rudzki, Józef Derych wł. dóbr * Królestwa. Henryk Turnau 
w ł. dóbr z Dobeiyc. Jonas Hoenlger kap. z Wrocławia. Ka 
■imieri hr. Starsyński z Galicy**

Wyjechali: Edmund Jastrzębski, Henryk Dembski ob. do 
Galioyi. Boguchwał Lerohe kup. do Wiednia. A. Berg kupiec 
do Berlina.

U r i f d o w e .

Obwieszczenie.
[Nr. 1256] _____
W lasach dóbr kameralnych Niepołomice, ob­

wodu dawnićj Bocheńskiego, nastąpi w  drodze 
komisyjnój licytacyjna sprzedaż

d r z e w a  n a  p n i u
za gotową zapłatę, mianowicie:

w lasach Kolanowskich 30e» Grudnia 1861
„ Niepołomickich 2s° Stycznia 18 6 2
„ Grobelskich . 7e° „ „
„  Kolańskich. . 8e° „ „

partyami lub też na pojedyncze sztuki.
Zaprasza się przeto chęć kupienia mających 

z tern nadmienieniem, że bliższe warunki sprze­
daży oznajmione będą na terminie samym.

Od ck. urzędu gospodarczego. 
Niepołomice 14 Grudnia 1861. (uoo-2-3)

Ogłoszenie.
Dnia 4 Listopada r. b. w Jadownikach Powiatu Brze­

skiego, w rzece Uszwicy, znalezione zostało martwe 
dziecko, pici żeńskiąj, całkiem nagie, które według o- 
pinii lekarzy, żywe i zdolne do życia się urodziło, lecz 
po urodzeniu główką o ziemie rzucone być musiało i 
tym sposobem na apopleksyę umarło.

0 wszelkich do wykrycia sprawcy tej zbrodni i po­
chodzenia tego dziecka posłużyć mogących wiadomo­
ściach, winno być tutąjszemu ck. sądowi śledczemu do­
niesienie uczynione.

C. k. sąd śledczy.
Woynicz 14 Grudnia 1861. r. (1404 2-3)

In s er a t y.
SŁOWNIK MViUPOLSKIEGO

przez
SAMUELA BOGUMIŁA LINDE,

w y d an ie  p o p raw n e  i pom nożone w  6 in tom ach.
L w ó w  1 8 5 4  — 1 8 0 1 .

W Zakładzie narodowym Imienia Ossolińskich we Lwo­
wie, jest do sprzedania 1,100 egzemplarzów „Słownika
Lindego" w nowem poprawnem i pomnożonem wyda­
niu. — Egzemplarz jeden sześciotomowy, przedaje się 
po 21 złr. w. a.; kto zaś bierze razem 10 egzempla­
rzów, otrzymuje jedynasty bezpłatnie.

Zakład chcąc ułatwić sprzedaż hurtowną tego poży­
tecznego dzieła i nastręczyć pp. Księgarzom i przedsię 
biorcom większe korzyści przy rozprzedawaniu onego, 
ogłasza niniejszem, że nabywąjący większą naraz liczbę 
egzemplarzów, otrzyma je po znacznie zniżonej cenie, 
mianowicie:

zapłaci: a) za 110*) egzemplarz, tylko 2,030 złr.

9 9 T E Ł Ł  U S “
Stowarzyszenie na akcye interesów rolniczych

v  V .  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s f e i ó m .

Cel S t o w a r z y s z e n i a  i ś r o d k i  d z i a ł a n i a ;  bezpieczne i korzyitne umieszczanie kapita­
łów przez zakupywanie na sprzedaż wystawionych większych majątków ziemskich, oraz 
przez wypożyczenie własnych lub w komis danych sum na pewne hipoteki ziemskie. (§ 14 
Projektu do Statutów.)

Kapitał obrotowy oznaczony jest na 2 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów pruskich, zebrać się mających 
przez rozsprzedanie 1 0 ,0 0 0  Akcyj udziałowych po 2 0 0  talarów prusk. (§. 4  Pr. d. St.) 

Czynnośol Stowarzyszenia rozpoczną się z d niem  1 M arca 1 8 6 3  r. jeżeli 
do tego czasu przynajmniój 1 ,0 0 0  Akcyj rozprzedanych będzie. (§. 9 P r. d. St.)

D y r e k c y ę  składać będą podczas pierwszych s z e ś c i u  l a t  PP. hr. lgnacij Bniński z Sa- 
mostrzela; — Tadeusz Chłapowski z Turw i; — hr. Stanisław Plater z W roniaw. 
(§. 29  Pr. d. St.)

Komitet nadzorczy w pierwszych s z e ś c i u  latach tworzyć będą PP. Adolf Łączyński, z Ko­
ścielca; — Józef Mycielski z Kobylopola; —  hr. Edward Poniński z W rześni; — 
Kajetan Buchowski z Pom ażanki; —  W łodzimierz Wolniewicz z Dębicza; —  lir. Jan 
Działyński z Kórnika; —  hr. M ieczysław Kwilecki z Oporowa. (§. 37 Pr. d. St.) 

Posiadanie trzech Akcyj udziałowych, nadaje głos pojedynczy i prawo stawiania 
wniosków na walnóm Zebraniu. (§. Pr. d. St.)

Stowarzyszenie zawięzuje się na lat 20 (§. S I  Pr. d. St.)
Akcyj udziałowych po 2 0 0  talarów prusk. jednę, będzie można dostać od 1 Marca 1862

i7 ~ w * l. m  m  s ś s :  m cm  n  m s z
w Domu Handlowym pod firmą:

A n t o n i  H o e l c e l .  (1403 1 3)

Mit 1. J a n n e r  1862 beginnt d e r  d r e i u n d f u n f z i g s t e  Jah rg an g  des in W ien 
i e rsch e in en d en  J o u rn a ls :

WANDERER.
D e r „ W an d e r"  k o s te t bei p o rto fre ie r  P o s t z u s e n d u n g  u nd  z w a r:

15
7
8 
1

das Morgenblatt allein
fl. 12 k r. o ste r. W ahr. ganz jah rig  
fl. 56 k r. „ „ h a lb jah rig
fl.
fl.

78
26

kr.
k r.

vierteljahrig
m onatlich .

das Morgen- und Abendblatt
18 fl. 32  k r. óster. W ah r. ganz jah rig  

9 f l . 66 k r. „ „ halb jahrig
4 fl. 88  k r . „ „ v ierte ljahrig
1 fl. 61 k r. _ „ m onatlich

D ie sep a ra te  Z usendung  d es  A b en d b la tte s  k o s te t m onatlich  31 k r., die ab- 
geso n d erte  Z usendung des M on tagb lattes fiir den  M orgenb la tt-A bonnen ten  m o ­
natlich  21 k r., fiir den  A bonnen ten  des M orgen- u nd  A b en d b la ttes m onatlich  11 kr.

P ran u m era tio n s-G e ld e r sind fran k o  e inzusenden  an  die A dm in istra tion  des 
„ W a n d e re r , “ L eo p o ld stad t, E cke d e r S tad tg u tg asse  Nr. 367 . (1396-1

Protestacya!!!
Wyczytawszy kilkadziesiąt razy aż do znużenia po­

wtórzone ogłoszenie: „Łysych nie ma już więcej!" 
tak mi się w mej łysej głowie zmąciło, iż począłem 
już sam mieć się za nieboszczyka, przyjaciele moi o- 
płakali mnie, wrogowie z radości zacierali ręce, ck. urzęda 
mniej czułe, poczęły już rachować podatek spadkowy.

A gdyby nie to, iż ochłonąwszy z przestrachu widząc 
iż nie tylko żyję, ale prócz włosów na głowie, nic mi 
nie brakuje, to zaprawdę gotów byłbym sam dzwonić 
na własny pogrzeb. Czuję się przeto spowodowanym 
tak mojem jako i (nieumiejącego pisać) posła Witalisa 
imieniem, przeciw temu ogłoszeniu nąjsolenniąj zaprote­
stować, oraz zapewnić że:

„Jeszcze łysi nie zginęli,
Póki my żyjemy."

(14C8-1-2) Ostatni z Łysych.

b) „ 550
c) „ 1100

więc przy nabyciu 110 egzempl. zyska
„ dto 550 „
„ dto 1100 „ ,
Lwów dnia 26 Listopada 1861.

10,125 
; 20,000 „ 

280 „

> M S », 3,100 ,
(1313-4-6)

Zaproszenie do dalszój przedpłaty na 
pismo malownicze p n.

5 77

-  87; 
15 3
-  29}

84H 
702],

67 20

90

P o c iąg i o so b o w e n a  k o le jach  żelaznych .

O d c h o d z ą :
* Krakowa do Warsaawy 7 rano ~  do Wiednia i Wro­

cławia  7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano n  
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Rae- 
ssutwa 6. 15 rano; ~  do Wielieoki 11. rano.

* do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.
* J  ro**V do Krakowa 11 rano.
* 4o 8*c*akowy 6. 30 rano; 2. 6 po południa.
z **C* do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu 

’ "® wieczór.
* * Lwcnca do«rakOKa 4< 5> 10
Z dO Krakon>a u  4 0 ’po połndniŁ

2ychodzą:
do Krakowa z «  rano; 7. 45 wieczór =  * Wro-

cłów w  , ^  3- 45 rano; 5. 27 wieczór —
z Ostrawy J p ™  (Oderberg) z Prus 5.
27 wieczór — ™ 54 po po,ndnin. 6 15
rano=r z R%os*owa 7. 40 WK,CIl5r. _  ,  jp,

6.40 wieczór.
do Rnesnowa z Krakowa 11. 34 przed południem-, do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P r* y jech a li od  20 do  21 G ru d n ia .

„P O S T Ę P "
które z dniem 1 Października r. b. roz­
poczyna Rok UIci i wychodzi trzy 
razy na miesiąc t. j. każdego 5,15 i 25.

W ierne swym zasadom, pismo to i nadal roz- 
W1J3C będzie wszelkie pojawy postępowe spraw 
spółecznych, ekonomicznych, przemysłowych, ar­
tystycznych i politycznych.

Przedmiotem P o stęp u  będą: Rozprawy nau­
kowe. Najnowsze wynalazki i odkrycia. W iado­
mości z nauk przyrodniczych. Sztuki piękne. Ży­
woty sławnych spółczesnych Polaków. Kronika 
polityczna. Humorystyka. Tekst ozdobny liczne- 
mi drzeworytami.

Zjednawszy sobie współpracownictwo zaszczy­
tnie znanych w  świecie literackim autorów i 
artystów, sądzimy wraz z przesyłką w zupełno­
ści odpowiedzieć nowemu zadaniu pisma naszego.

Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rocznie 
6 złr. (5 rub. 36  '/2 kop. — 4 Tal.) półrocznie 
3  złr. 5 0  cent. (3  rub. 2 tal.) cwierćrocznie 2 
złr. —  Prenum eraty przyjmują wszystkie stacye 
pocztowe w Austryi, Prusach i Królestwie polsk. 
dlaprow incyi zabranych: Ekspedycja gazet w War­
szawie, a w ogóle: (i 173- 10- 12)
Redakcya Postępu w W iedniu, Alservorstadt 102.

W  tejże Redakcyi jest do nabycia -KARTA 
P0LSK I;“ cena 3  złr. ( 2  rub. sr.)

I I l l E i S  PKM BKfóB B
O G Ł O S Z E N I E .

Einladung zur Pranumeration
auf den

sechgzehnten  J a h rg a n g
der ósterreichischen

ZeitschriftfirPharmacie.
Herausgcber:

D r M. Ehrm ann.
Verantwortlichcr Redactenr:

F ran z K linger.

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Dzwonkowaki w łai. dóbr 
*• k°nnik“' Kornd Wilczyński wł. dóbr z Korzeniowa. Woj­
ciech Brandys wł. dóbr z Kalwaryi. Ludwik Zieliński wł*óc. 
dóbr ze Lwowa.

Wyjechali: Dobrzyński Michał, Albina Duninowa wł. dóbr 
do Galicyi. Debol, 0byw. do Królestw*. Antoni Lange kasyer 
do Tenczynka. Mossman kup, do Wiednia.

Die Csterreichische Zeitschrift fiir Pharmacie er- 
scheint am 1. und 15. eiues jeden Monats, jahrlich 
mindestens 30 Bogen. Text nebst mehreren Beilagen, 
Hnd kostet mit Inbegriff der portofreien Zusendung 

d\? 9 anejdhrig 5  flor., halbjahrig 2 f l .
^  * f1 3 T 2 -2

Die Pranumerations-Betrftge wollen franco eingesen-
det werden an die ^Redaction der bster. Z eitsch rift 
fiir Pharmacie 1 n Wien, Stadt. Kumpfeasse N. 381."

€♦ kr. ^  ft BU uprz.

K O L E J ^ ^ ^ G A L I C .

K A 1 8 Ł A I 0 5 V I K 4
podaje niniejszem do wiadomości publicznój, że

stacya w Bogumiło wicach
zawiadująca dotąd tylko ekspedycyą osób, tłómoków i pszesyłek pilnych,

otwartą będzie także
P^z dniem 1 Stycznia 1863 r.-ĘBi

dla ogólnego obrotu towarów.
P o cząw szy  za tem  od tego dnia, p rzy jm ow ać się b ęd ą  w  tejże stacy i do p rzew o zu  

n ie ty lko  osoby i p ak u n k i, lecz  tak że  p rzesy łk i sp ieszne i c iężary  w k ie ru n k u  od i do 
w szystk ich  stacyj ta k  tutejszćj ja k o tć ż  ościennćj Kolei pó łnocnó j C esa rza  F erd y n a n d a . 

W iedeń  d n ia  14 G ru d n ia  1 861 . (1395-2 -3)
Ces, król, uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

Sławny balsam -Mu V etoriniego.
, . . T V r : 6™ ? ;  pr*e“ r<5*°® Towarzystwa uczone aprobowany i dla

zadziwiająoój skuteczności w rozmaitych ełabośeiach o4 lat wielu w kraju I z .
granicą używany Środek, bez reklam I przechwałek z kaidym dniem niezbędniej­

szym i poszukiwańszym sig staje. — Części ciała słabośof^ nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak zwany 
se  do u lo u reu x  w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Flnksye, ból zębów i głowy cudownie prawie odej ■ 
moje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziój zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj­
skuteczniejszym — i dla tych swoich nadzwyczajnych własnośoi w lazaretaoh wojskowych wiedeńskich od roku 1859 eiągle 
z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i poohlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone 
w każdym głównym Składzie.

Jako środek hygieniozno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwarińj części z wodą 
nietylko niszozy piegi, ale utrzymuje skórę w ozerstwości 1 gładzi zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby 
do psucia szezególniój tak zwanój caries zaohowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmaonia.

Opis uiywanią załączony jest przy każdój flaszce. — Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą woń daje.
F l a k o n  b a l s a m u  k o s z t u j e  1  z łr .  SO  c e n t ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :
W KRAKOWIE: p. J .  J a h n ,  p. J .  W a l t e r . — We LWOWIE: p. H e n r y k  L ą n e r y ,  p. P . 
I T l l k o l a s c f i  aptekarze i p. S t i l l e r . — W RZESZOWIE J .  S c h a l t t e r  i  S p ó ł k a .  — W WIE­

DNIU: R e d a k c y a  „P o s t ę p u . "
N a prow incyi m ają g o :

B IA Ł E J p. R . F ia łk o w sk i, — w  B IL 8K D  p. J .  H anke, — w  BOCHNI p. P a w e ł N iedzielski — w  BDCZACZD p. l i p -  
“  »  BU R SZTY N IE  P .N ? « b 'a p te k . ,  _  w  BRODACH p. W . H. K laber 1 p. N eustein a p t e k a r z ,g -  w  B R Z E Ź A  

E . M oerl, _  w  C ZER N IO W C A C H  p. J .  R óżańsk i, -  w D EH BICY  p. J ó z e f  M asłow ski a p t e k . -  w  JA R O - 
Q „  P- 4. R °hm  aptek-, — w JA M  O R O W IE  p. G aw likow ski apt. w  K A L C SZY  p. S z les in g e r ap t.,— w  K EN TA C H  

p. S , M ro z o w sk i— w  KOM ARNIE p E m eperle, -  w  K O ł.O M EI p. K upferm ann, — w K RA KOW CU p. D o b riań sk i poczt- 
mlB,  , ? n 7 ^ . R 0 S N IB  p- W (  U  łChodlł0ki ®pt. -  w  K R Z E SZ O W IC A C H  p. S te l,lik . -  w  L E Ż A JS K U  p M aresch a p t . -  

p. M aresoh a p t .— w ŁA Ń C U C IE  p. Sw oboda sp t, — w O Ś W IĘ C IM IE  p. W ł .d y s ła w  Polaszek  apt- -  
w  PR Z EM Y ŚLU  p. B ayer i p. Nahiig: a p te k a r z e ,-  w PRZEM Y ŚLA N A C H  p. Miedlioki, ap tek . -  w P R Z E W O R S K U  v

ap tekarz . -  w  R A W IE  p. D iestel ap t. -  R A D ZIC H O W IE  p. A leksander Jaśk iew icz  apt. -  w  R O ZO M '®  
p. K ornberger apt. —  w  RY M A N O W IE p. E . M. B ursk i apt. — R O Z W A D O W IE  p. K arol M arecki, • w  SAM BORZE 
p. G ilatow skl i p. Riedl a p t . , -  w  SOKALU p. M ussil a p t . , -  w  SO K O Ł O W IE  p. D a n c z a k a p t .-  S T R Z Y Ż O W IE  £• * “)*- 
ozkowski ap t. — w  N. SĄ CZU  p. K oaturkiew ioza apadkobiercy, — w S T A N IS Ł A W O W IE  p. W . M ajew ski. — w  c E D Z U  
S Z O W IE  p. Ja n  Kownacki apt. —  w S IE N IA W IE  p. E dw ard  M ańkow ski aptek . —  w  TA RN O PO LU  P A * —

T A R N O W IE  p J  J o b m - ^ T J J R C E  p. M. P ią tek  aptek. -  w  W A D O W IC A C H  p. G órecki, -  w W IE L IC Z C E  p. F . j .  
W ontorek , — w  Z A LE SZC Z Y K A C H  p .J . K odrębsk i. — w  Ż Ó Ł K W I p. K rzyżanow ski ap t., —  w  ZŁO C ZO W IE p, p B_

fesch apt. — w ZURAWNIE p, Postępski apt 
*PP. Przedsiębiorcy, ktorzyby sobie iyczyli mieć ten balaam w awoim składzie, raozf g ło s ić  do jednegofil 5   tr _łrnnrlO »• „ T n  . . .  . . . .  . . ' f  4 Onn

Pan Jan BofPw Berlinie i Wiedniu 
wynalazca sławnego

Ekstraktu słodowego
(Malz-Extract),

urządził w Handlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
w K r a k o w i e  w Rynku głównym, 

główny Skład 
tego radykalnego dyetetycznego środka, 
przeciw upadłym siłom, braku apetytu, 
cierpieniom piersiowym, żołądkowym i 

hemoroidalnym.
Zbawienny ten napój od bardzo wioln monarchów, ksią - 

Ząt panujących chlubnie i d /ię tczynn io  uznany, od naj­
sław niejszych doktorów  w B erlinie i W iedniu żwiadec - 
twami zalecony, je s t jednym  z n a jp o iy ticzn ie ji/y ch  w y­
nalazków  naszegr wieku, gdyż każden cierpiący z użycia 
teg ż  E kstrak tu  Słodowego najlepszych skutków  dozną.

Cena butelki 60 centów.
W tymże Handlu dostać także można:

L E B E R T H R A N
(Tran do picia),

w b u te lk ach  d u b elt po 1 złr. 50 centów , 
pr Obstalunki zamiejscowe najpunktualnićj

uskuteczn ia ją  się . (1401-1-3) !
K u p e l u i )  w y p r z e d a ż

Win węgierskich
w znacznych ilościach z rożnych lat i w njlcpszych 
gatunkach, poleca sznnuwnćj publiczności po' r j ’-; em 
zniżonych cenach, upraszając o przekonanie się i ła­
skawy pokup, Handel korzenny i winny Joachima Gott- 
lieba w Podgórzu.

P iw o  Ż y w ie c k ie  
„MARCOWE”

po  cen ach  zw yczajnych  ja k  w  innych  
h an d lach  (L a g ie r  B ier) sp rzed a je  się 
w y łączn ie  w h a n d lu :

Karola Rżący
na rogu  u licy  S zczepańsk ie j n ap rzec iw  
T ea tru . P rzy tem  zao p a trzy w szy  swój 
h an d e l w  w szelk iego  ro d z a ju  zag ra - 

-  ■ n iczne i k ra jo w e  tak  zw an e  d e lik a te ­
sy i zim ne p rz ek ąsk i po cen ach  naj- 
um iark o w ań szy ch , p o leca  się — ofia­
ru jąc  sp ieszną  usługę , w zględom  sza ­
n o w n ej P ubliczności. (1389-2-3)

leczą-
ZAKŁAD

Organopatyi czy] i tak zwanój
cój gimnastyki i

Elektroterapii
przeciw

ułom nościom  cia ła  i zastarzałym  niegorą- 
czkow ym  słabościom  

otworzył
w e

na P l a c u  K a t e d r a l n y m ,  pod liczbą 31

Władysław Jasiński,
Dr medycyny i cbirnrgii, Magister akuszeryi, były asystent kli­

niczny i lekarz wojskowy. (1379 2-3)

Poszukuje się
O B U R Z Y

do wydzierżawienia
w jednem z większych miasteczek w G a ­

licyi lub na Bukowinie.
Życzę sobie wydzierżawić natychmiast porządnie 

urządzoną Oberżę, z pokojami gościnnemi, oraz z odpo- 
wiedniemi do tegoż stajniami, wozowniami i stosownym 
p o d w ó rcem  w cenie dzierżawnej od 1 ,0 0 0 — 1 ,5 0 0  z łr. 

w' a a t  / 6 ?gl°szenia upraszam adresować pod 
cyfrą : A . Z . (poste restante) we Lwowie. ( 1359-3)

głównych Składów w Krakowie, wę Lwowie, w Rzeszowie lab Wiedniu. (1208-7-16)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
W ya. bar. 
w lin. par.

przez 
1 0 ’Reaum.

Stan ciep.
podług

Reanmera

w ilgotn
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatrn

STAN
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w oiągu dnia

Baoh. ałaby
południowy słaby pochmurno
zaohodni

W Drukarni „ CZASU. “

Z powodu licznego zwie- 
dzania uczniów szkół tu- 
tejszych we dnie, zostaje 

otwarty

OABDtET
Naturalny i Etnograficzny

(w sali n ad  k a w ia rn ią  W in te ra  n a  I. piętrze,) 
odtąd w Niedzielę i dnie świąteczne także 

p r z y  o ś w i e t l e n i u  «*o g o d z .  8  w i e c z ó r .  
Gabinet będzie do widzenia tylko do 

M T i g o  s t y c z n i a  1 S 6 «
WSTĘP od osoby 25 cent.— Bilety a b o n a m e n t o ­

we uczniów, nie są ważne przy oświetleniu.
______(1364-5-) __________________H enryk P la tó w

Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


